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Przedpłata wynosi-
w Krakowie:

miesięcznic i  złr., kwartalnie &  zh\, 
półrocznie 6  złr., rocznie złr.

7.a odnoszenie do dom u dolicza się 
15 cni. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej

m ies ięc zn ie - f  złr, 3 5  cnt. , kwartalnie 
-2 złr., półrocznie 8  złr., rocznie f  6  złr.

N umer pojedyńczy 6  cnt.

KIERJER
wyułiodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano,

Cena o g ło s z e ń :
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz f l O  centów, za n a s tę ­
pne po H centów. —  D ro b n e  ogłosze­
nia zwykłym drukiem po £  cnt. od 
w yrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych og ło ­
szeń 9 5  cnt. „N adesłane-1 3 0  cnt. 

od wiersza.

Adres dla telegramów:

„ K U R J E B “  —  K R A K Ó W .  

Rękopisów R edakcja nie zwraca.

R E D A K C J A A D M I N I S T R A C J A :  ulica Szewslta 3NTr. 7, I. p i ę t r o .

W przededniu wielkiej 
rocznicy.

Kiljła miesięcy zaledwie oddziela 
nas od dnia 3 Maja, wiekowej ro ­
cznicy najwspanialszego pomnika czy- 
nu —  rzec można najwznioślejszego 
w historji szlachty polskiej. —  Słu­
sznie wyrzekł Krasiński, iż szlachta 
to stan, „który nie znał z wrogiem  
miru“ i „z władz się własnych po- 

iierał“, gdyż za inicjatywę, wybi­
tnych jednostek ze szlachty i ducho

czy, ho c z y te ln ik ó w  nie m a i m i ? ć
nie może.

Po uroczystych obchodach, jakie 
lud nasz w Stanach Zjednoczonych 
święcić będzie 22 stycznia r. b. na­
stąpi najwspanialszy, najświetniejszy, 
iakim ma uczcić ku wiecznej pa­
mięci twórców i obrońców Konstytu­
cji 3-go Maja. Xie ma prawie miej­
scowości w  Stanach Zjednoczonych, 
gdzie mieszkają w iększe grupy na­
szych braci, a takich jest do 200, 
gdzieby już oddawna nie zajmowano
się projektami i planami urządzenia 
obchodu tej stuletniej rocznicy usta­
wy, powołującej do życia narodowe

łym konstytucję A tę  bezkrwawą re- ' «» H  !*> ..»*««• raas“ wz« arliz0

iwolemrk " " " " I  C lę 4 tie i  " 5 ? 1 Ze i obchodu tej stuletniej rocznicy usta- 
gloszono “" " p rzeto  w S z i e  cal i P ow otojW  do życia narodowe-

Jorku, prócz tego ma się rozumieć, 
w każdej kolonji polskiej będą uro­
czyste obchody m iejscowe, wśród 
których w Chicago, jako w najwię- 
kszem polskiem w Ameryce mieście, 
będzie najwspanialszy.

T yle o braciach naszych za Ocea­
nem. Pytanie —  jak Galicja uczci 
ten dzień wiekopomny i jaki miano- £ 
wicie udział weźmie w tych obcho­
dach lud tutejszy?

wolucję „stroju społecznego, p n o -  ^ p J ^ S r e ó w  konstytucji za- 
dującą Europie na drodze wyższej , ^amięc „o»n
sprawiedliwości, gdzie stany uprzy- ^ u sza  w duszy u( u „ J ..  .
wilęjowane, dobrowolnie, w poczuciu cie żalu do s an w upi y  j
słuszności, wyciągnęły dłoń bratnią 1 gcrycz ę ° i wspomni ®
do ludu, równouprawmająo wszelkie bohaterskich wa yc e a * 
stany i wyznania. nt.rzvman,a O iczyzny nrzv Życiu i

Zawistni wrogowie nie dopuścili 
rozwinąć się tej pięknej budowie, 
któiaby ochraniała naród nasz od 
tysiąca przecierpianych później burz 
i nieszczęść.— Rozdarto nas na ćwier­
ci i pogrzebiono, a na grobie na­
szym sto lat sieją złośliw e zioła e- 
g.dzniu, pychy, ciemnoty i zdrady.

Niesoożyta jednak siła narodu, w  
myśl nieśmiertelnego poety: „iż tkwi 
w dziejach Boży ład “ —  wystrzela, mi­
mo okowy grobowca, mimo straszne 
chwasty grzechów naszych publi­
cznych, szeroko rozrosłych pod tchnie­
niem wrogów, — miłością i uwiel­
bieniem dla patriotycznych czynów  
praojców. Niewątpliwie, iż cała na- 
;;a Ojczyzna zadrga serdeeznem n- 

czuciem w tym dniu pamiętnym 3go

W  spraw ie Wychowania dziatw y zam ie­
ścił h r. W ojciech D zieduczycki św ietny 
artyku ł w K raju .

H r. D zieduszycki uwagi swoje o wy­
chowaniu snuje na pięknem tle społecznem , 
w którem  wypowiada potrzebę pogodzenia 
się „ze względnem naszem ubóstw em *, w 
porów naniu z nagromŁ dzunemi wielkiem i 
skarbam i m aterjalnem i ludów E u ro p y  za­
chodniej i dowodzi potrzeby um iłow ania 
tego ubóstw a, a  raczej ograniczenia p ra ­
gnień i rozrzutności, ja k ą  spo tykam y na 
zachodzie, każe nam  żyć inaczej, niż A n­
glicy i Francuzi i dowodzi, że wówczas 
nam będzie dobrze, jeżeli zado A-olimy się 
sann sobą, ale nie będziemy lalkam i „prze 
branem i m oralnie za cudzoziemców*; b ę ­
dzie nam  jeszcze lepiej, jeźli p ’-sy. tych w a­
runkach sw ojskości, staniem y się tak  „po- 
radnym i i w ytrw ałym i w pracy ja k  cudzo­
ziemcy*. „O to  cel —  m ówi dalej pan D  ,

c/.ystemi
narodowego święta

Pati jotyzm polski wystawiony jest 
często na ciężkie próby i nieraz zda­
je się zamierać, a nasi najserdecz­
niejsi opiekunowie starają się umo-

utrzymania Ojczyzny przy życiu 
na drodze postępu położonych.

Kiladelfja i Now y Jork, wraz z mia­
stami przyległemi liczące przeszło 
50 .000  rodaków, doszły nareszcie do 
porozumienia, celem urządzenia im­
ponującego obchodu wspomnianej u 
roczystości w Nowym Jorku. W dzię­
czność za inicjatywę należy się słu­
sznie panu Słupskiemu, redaktorowi 
„Pati-juty* z Filadelfji, który wraz 
z towarzyszami filadelfijskimi i ko­
mitetem Nowo-Jorskim pracuje nad 
urzeczywistnieniem wspaniałego ob­
chodu.

Początek stanowić będzie uroczy- 
Sty pochód przez najpiękniejsze nli- P !  winien L * .  w ie ie 'w ,o h o
ce Nowego Jorku. A a marszałkiem ; wan;e 8woiMi 8yuów “ .
na czele wystąpią 3 najpiękniejsze jB dzieV . ./i szkoły publiczce, klasy-
dziewice w bieli, przysłon „one czarną czne ozy ter ;. i./.n t, m t są ni.ejscem , w któ-

rem by się m łodzież klas oświeconych tak 
nas wychowywała, one

utw ory F ała ta  i T rębacza; p. M ałaczyński 
T rębacza; p. Niezabitowski St. szkice Ko­
walskiego ; dr. Ostrożyński ntwory Batow- 
skiego i Rozw adow skiego; hr. O strow ski 
akw arele S ozanskiego; p. Puzyna szkice 
Jaroszyńskiego ; p. P rzybysław ski medaljon 
Lew andowskiego; p. Podlewski K ochlera; 
hr. P iniński dwa widoki Kochanowskiego ; 
hr. Potocki akw arelę F a ła ta ; pani Rozwa­
dowska akw arelę Efjaszówny ; p. Syroczyń- 
ski u tw o ry : Mireckiego, Popiela, Tepy i
T rojanow skiego; p. S krzyński: J a ro sz y ń ­
skiego i T e p y ; p. S troński J a n : Bierkow- 
skiej i Makarewicza ; pani W iktorow a a- 
kw arelę Eljaszówny. Do dnia 10 b. m. 
sprzedano szniców za 2400 złr.

* Tutejsza Izba -ękodzielnicza ogłasza w 
D zienniku  Polskim  odezwę do rękodzieln i­
ków wyborców z I I I  kategorji przemyslo 
v\ ij, polecając im na kandydatów  do Izby 
handlowej i przemysłowej następujących 
panów: Nieinczynowskiego S t m ajstra k ra ­
wieckiego, W alichiewicza Michała, m. ry ­
marskiego na m. Lwów i pow. lwowski i 
gródecki; Ciuchcińskiego S t., m. b lachar­
skiego na okręg 2 przem yski, jarosław ski, 
mościski i jaworowski, G e tritza  A leksandra, 
m. introligatorskiego, na okręg 5. sanocki, 
l is t :  i dobromilski, G łodzińskiego F ranci­
szka, m. krawieckiego na 7 okręg żółkiew­
ski, sokalski, raw ski i cieszanowski, Koze­
ra  Franciszka, m. kraw ieckiego na 8 okręg 
kołomyjski, hurodeński, śn ia tyński i kosowski. 
W ybory zostały rozpisane na dzień 26 
stycznia.

_ Z daje się, że rząd  co najwyżej zgodzi 
się na półśrodki. D o tych ju ż  daw no za- 
H c z o l o  na razie, z tak i . a  entuzjazm em  
przez n iektóre dzienn.ki w itane, rozoorzą- 
dzenie o sprow adzaniu do P ru s  robo tn i­
ków  z pod innych zaborów .

Co to  ustępstw o w arte dow odzi nastę­
pujący  p rz y k ła d : O to  robo tn ica  wiejska 
S ołtysiaków na i wdowa M aślakow a, pod- 
daue rosyjsKie, w ydalone zostały pi zez 
władze prusk ie z P oznańskiego i odsta 
wionę cu, granicy  rosyjskiej, poniew aż, 
w edług doniesienia Posener Z tg . stały  się 
ciężarem  d la gm iny , w której m ieszkały. 
D ópóki były silne i zdrow e, cierpiano je  
ze względu na b rak  rąk  do pracy , ale gdy 
stargały  siły, w ydalono je  bez m iłosier­
dzia. N iezaw odnie podobny los czeka tych 
polskich robotników  z K ró lestw a i G a li­
cji, k tórzy korzysta jąc ze złagodzenia roz­
porządzeń b an icy jn y cb , p rzejdą granicę 
p ruską, aby w kopalniach i fabrykach 
stargać swe siły, m nożąc bogactw o nie 
m ieckich panów. Z tego powc iu  nie m o ­
żna nie odw odzić ludu  naszego od wy- 
chodźtw a pod opiekę władz pruskich .

Maja i ujawni się, gdzie można, „ro- kreP?- każda z nich z szarfę na 
c/.ystemi obchodami tego wielkiego ' Piem ach > Godkowa barwy polskiej, y nak wvchowui:

do ludzi za

Zam iast tego w szystkiego, mówi dalej 
pan D ., lepiejby zrobili ojcowie, żeby sy ­
nów nie oddawali do szkół, ale „posłali 
ich w św iat do praktycznej pracy, na go-

. . - . t jednak w ychow ują synów ua zdrowych i
skrajne z barwami Litwy i Rusi j harm onijnie w ykształconych ludzi. Nie po-
jako trzy rodzone siostrzyce —  dzie- trzeba tego wcale, aby każdy się kształcił
lące smutną d o lę , związane łańcil- ; koniecznie na dyplom ow anego u: zędnika;
chem z wstęgi stalowego k o l o l  „ Ś

 ....... M ___  Z a temi szereg dziewczątek w w życin; ale szkoła publiczna nie da się
c u ić  w  Europie to  z d a n ie *  i ż Y finita b ie l i  t ró jk a m i  —  niosących wieńce z w wielu razach o m in ą ć " . . .
Polon,ae- j e8t faktoro, -  gorzkie je- wstęgami od rozlicznych osad j o l -  |
(ln.ik lozezarowanie często ich spo- skich, niemi deputacj^ od w szy | ̂ ak najiepBZb w  niezliczonych wypadkach,
tyka — a gorycz ta tem przykrzej- stkich Towarzystw, których jest prze- . w których oddajemy naszych synów dó
sza> iż najiiiespodziewaniei lud, owe szło 260 ze swemi specjalnemi cho- gimnazjum przez jaM  próżność czv Przez 

L u !  się z dziijo . -g o  u- rew ia m i i oznakami, Towarzystwo ematwa, d b j g j r  
apgjia  i dalej przędą tę barwną nić zaś wojenne polskie w pełnym szyku : zamjJowania> ani zdolności; a poświęcam y
patriotyzmu, którą omdlałe dłonie bojowym, w malowniczych mundu- dja tego, aby byłj podobni 
szlachty, sluh fjiim wysiłkiem  w wal- raca dawnych polskich żołnierzy. ' chodnich“ .
Y -  z wrogie znużonej, zdają się Śpiewów gorących patrjotycznych nie ■ » - • - *
z , rąk już wyiki^tózać. Tradycja na- braknie, do wykoi anja który a
wiązuje dalej t ^  -zędzę: zamiast ty- proszono Związek śp iew ak ów ............................. .......
sięcy już miljo. , pasm się łączy i Pochód ten olbrzymi przeciągnie Sp0d arsk ą  p rak ty k ę ,  ̂ albo "poprostu na
z pełną nadzieją w duszy oczekiwać w tym porządku, a ż  do przystani a przem ysłow ą robotę*, w innych zaś wy­
możemy przyszłej stuletniej rocznicy, na przygotowanych okrętach prze- padkach , „me powinni się, zamożniejsi 
iż wymarzona, wypieszczona i ubó- prawi się d° owej olbrzymiej i wsi.a- p0 'za wapl
stwiana przez szlachtę polską Wol- niałej Statuy W olności, którą u w ień -; Idą na8tępnte bardzo siuszne i trafne 
r  ość —  stanic się udz iałem wszy- '  czą kwiatami i oświetlą barwnemi uw agj pana ))_ 0 doniosłem  znaczeniu wy- 
< tk ic h  braci Polaków ze stygmatem  ̂ ogniami —  przy gromie 101 wystrza- chow ania dom ow ego: „ w domu powinien 
prawiedliwości na czole. f Jów a r m a tn ic h .  się u rob ić charak ter pacholęcia, nabyć swo­

ja k  szybko lud polski przyswaja ) Przy tej sposobności wygłaszane t r 3 % j i e g J ^ S
sobie najwznioślejsze tradycje niro- będą mowy polskie i angielskie sco- ojca i jeźli dalej może snuć życie wśród
dowe i dostraja się ogólnego hy- ’ sowne do okoliczności, a wielką sen- tego sam ego otoczenia11. N a tem  umiłowa- 
mr*u, s ł u ż y ć m o g ą d o w o d e m  te kraje, w ' sację wzbudzi na pewno przyobieca- nem tle  rodzinnem , dziecku „praca wyda 
ttirynj, dzię k iw o g o s h i ionoj nwobo- ,u  wielka mowa Kenana, głośnego “
d z ię , lu d z ie  zacnego serca i  dobrej autora zgrozą przejmującego opisu ow azenip,rzekazać j e DaU  dzieciom swoim, 

potrafili, w krótkim stosunkowo syberyjskich męczaró —  szeroko już „G dy  m atka wpoi w synów miłość dla 
. czasie, obudzić w nim drzemiące si- wsławionego swemi odczytami o stra- B oga i p ierw szą m iłość d la  swego społe- 

ły  patrjotycziiH sznej niedoli rosyjskich poddanych. cz.ełlS®t,w^ ojciec powinien w syna wpoić

Półtoramiljonowa ludność polska  r _} .. v _______  _____
Stanach Zjednoczonych północnej czasy tego obchodu, wdzięczny lud górna i idealna nabierze ty lko  zdrow ir i 

Ameryki, z ludu prostego złożona z polski w Ameryce względem twór- siły do czynu, gdy się zetknie i zrośnie z 
małą nader przymieszką inteligencji ców i obrońców Konstytucji 3 maja  ̂ %  bardziej poziomą i pow szednią".
herbowej i nieherbowej, daje zadzi- ma zamiar wystawić stosowny po- ! _________ _
wiająjący wi,jok r0zwoju uczuć mnik, tymczasem zaś uczucia swe ■
narodowych. Dwadzieścia kilka pism pragnie wyrazić wybiciem medalu, j KURIER LW OW SKI
„dj facto“ ludowych, bez żadnych przedstawiającego z jednej strony po- ;

KURIER p r o w i n c j o n a l n y .
*  - Rzeszów 10 stycznia. Am atorzy p rzed ­
staw ili w naszem mieście dwie s z tu k i: W a­
lewskiego „Na ,vędkęu i Urbańskiego „Po 
wystawie p a r y s k ie jP r z e d s t a w ie n ie  wy­
padło tak  dobrze, iż te same sztuki grano 
powtórnie. —  Świeżo przybył do naszego 
m iasta p. D eryng ze swą trupą  dram aty­
czną i naje przedstaw ienia na nowo wybu 
dowanej scenie. Powodzi mu się dosyć do­
brze. — Wiadomo już , że tu tejszy K u rjer  
z Nowj'm-Rokiem przestał istnieć. Poprze- 
ćfire~ npadł także Tygodnik llzrszow ski• 
Mimo takiego niepowodzenia w mieście na­
szem prasy, k rzą ta  się kilku  obyw ateli, a 
by założyć nowe pismo, któreby stało na 
punkcie centralnym , unikając sporów par 
tyjnych, a  raczej koteryjnych. Jeżeli owi 
panowie w ytrw ają w swych, zamiarach 
można im szczerze życzyć powodzenia.

Kołomyja. U tw orzył się tu  na czas k ar 
nawału kom itet kuligow y, k tóry  rozpoczął 
swą czynność urządzeniem zabawy w Ce- 
niawie zkąd około 50 osób ndało się naza­
ju trz  do Kornicza.

* Brody 9 s t y c z n i a .  P rzybył tu  d z i ś  k s .  
b i s k u p  H r y n i e w i e c k i .  Na dworcu witało go 
d u c h o w i e ń s t w o ,  b u r m i s t r z  i  k i l k u  radnych. 
B i s k u p - m ę c z e n n i k  w y j e c h a ł  w prost z d w o r

piersie M ntehowsM ego. ’ m arSaika '
- In inn ~~ llczba których do Sejmu z 1791 loku, nakrywające dn l2  b m p owodzenie j ej  było świetne

lir* ! C| ł ° -  '*’ Uroczyste obchody część biustu Kościuszki, jako najwy- Liczba zwiedzających wystawę była nad
■ rieJkicu chwil dziejowych znajdują bitniejszego obrońcy idei wyrażonej spodziewanie wielka. Liczba nabywców szki 

■lczmierne _uznanie u ludu, tysiączne w Konstytucji 3 maja, z napisem do ców, również była nie mała. Między inny-

7 ^ ' w i  S ty„ .W -ń ęęn n y  Ind pniaki .  A , J
y  ±cuz.y o przeszłości naszej rueryce twórcom i obrońcom K o n - 1 - - -  -  -

stytucji 3 maja 1 7 9 1 —1891*.  Z drn-

KURJER W IE LK O P O LS K I.
* Tow arzystw o oszczędności na cele do­

broczynne w Bydgoszczy istnieje nie zbyt 
dawno. W yw iera ono na ludność polską 
wpływ bardzo zbawienny a zarazem  p rz y ­
czynia się do o tarcia łez wielu biedakom.—  
D nia 11 b. m. odbyło się walne zgrom a­
dzenie członków pożytecznej insty tucji, na 
jej czele stoi p. Gączaszewicz.

* W  Poznaniu istnieją trzy  szkolne Ka 
sy oszczędności dla dzieci. W  szkole oby­
w atelskiej złożyło w ubiegłym rokn szkol­
nym 805 dzieci 4937 m., a suma ich depo­
zytów wynosi obecnie 15.292. W  I. szkole 
miejskiej (żeńskiej) złożyło 137 uczennic 
410 marek, a w II. (męskiej) zaoszczędzi­
ło 101 uczniów' w ubiegłym  rokn 114 m a­
rek. Nie o sumę złożonycn pieniędzy cho­
dzi wychowawcom, tylko o przyzw yczaja­
nie dzieci do oszczędności i nnikania nie­
potrzebnych, a często w prost dem oralizują­
cych wydatków. Z tego względn wartoby 
się zastanowić, tzyby  i w K rakowie nie 
można ntw orzyć szkolnych Kas oszczę­
dności.

* S taraniem  T ow arzystw a przem ysłow e­
go w P ile  p rzedstaw ią am atorzy dnia 11 
b. m .: „Łobzowian* Anczyca i „Szlachtę
czynszową* Kamińskiego Dochód prze­
znaczony na cel dobroczynny. P róbam i kie­
ru je  ks. Z. Robowski.

* Poznański zakład chorych n sióstr Mi­
łosierdzia (oddział d ra Batkow-skiego) mają

K URIER W A R S ZA W S K I.
* Z B rukselli donoszą telegraficznie o 

zgonie p. B ertrand-L ysena, głównego akcjo- 
narjnsza kolei warszaw sko-wiedeńskiej i n- 
rzędowego przedstaw iciela grupy belgijskiej 
podczas jeneralnych  corocznych posiedzeń 
akcjonarjnszy tejże kolei.

* P an  R ogalski, współwłaściciel sklepu 
jubilerskiego, udał się do filji banku pań­
stwowego i tam  chciał zastaw ić parę pre- 
mjówek. Na jeduę z nich, jeszcze w rokn 
1886, padła głów na wryg rana  200 000 rs ., 
o czem natu ra ln ie  w łaściciel nie w iedział. 
d i g rana  została  natychm iast zrealizow aną, 
a wszyBcy posiadacze prem jówek, gw ałto 
wnie zac.-ynają p rzepatryw ać tabele da­
wnych ciągnień, lecz nieBtety ! fortuna ty l ­
ko jednemu dopisała.

* Konsul rosy jsk i w T orun ia , znów w y­
znacza nagrodę, za schw ytanie P aw lak a  i 
W yrostkiew icza, zabójców S zm itta  i K u ­
źmickiego, w wagonie kolei bydgowBkię’

* Pogrzeb doktora Szokalskiego, odbył 
się w sobotę, przy  znacznym ndziale pn - 
bliczności. Oprócz lekarzy , w szystk ie w ar­
stw y in teligencji, były reprezentow ane. Zw ło­
k i z kościoła św. A leksandra, wynieśli na 
swych barkach, Btarsi koledzy zm arłego, 
dok to rzy : Gepner, H oyer, B rann iJa w d y ń -  
ski. Nad grobem przem awiał dr. Jaw dyń- 
ski, oraz dr. Z . K ram sztyk

Gorączka, emigracyjna.
P rzed  laty  dw udziestu , w tak  nazw a­

nych „kra jach  zab ran y ch 11 i na L itw ie  
n ik t naw et nie m iał pojęcia o w ychodz- 
tw ie za granicę. Z postępem  jen n ak  cza­
su, przy  znanej gosnt-darce rządu  ro sy j­
skiego, lud  zaczął coraz więcej ubożeć i 
nie m ogąc w kraju  znaleźć odpow iedniego 
u trzym ania , zaczął szukać zarobku w głę­
bi R osji, a  z L itw y , p rąd  em igracyjny 
skierow any głów nie został ku  P rusom . O d  
trzeci la t chłop uk raiń sk i i żm udzki za­
czyna się naw et w ynosić za morze i ja k  
donoszą z tam tych stron , po k ilkanaście 
rodzin opuszcza wsie rodzinne i pod p rze­
w odnictw em  agentów  udaje się do B razy- 
lji. R ząd  rosyjski z początku nie p rzyw ią­
zyw ał znaczenia do tej w ędrów ki i nie
staw iai żadnych przeszkód. D opiero  w o- 

niebaw m opuścić pierwsi chorzy na grnżli- I sta tn iej chwili nolecono władzom g n b e r-
cę płuc leczeni metodą Kocha i to z pomyślnym I njalnym Btłumić wychodztwo i zarazem  
skutkiem. Tak przynajmniej pisze K u r je r  I złożyó rap o rt, co w tym względzie uczy- 
Foznoński. niono.

* Sąd ławniczy w Pucku skazał bednarza O prócz tego wszvscy naczelnicy pow ia- 
i ,  • * .  w  v i i r .  < H enrvka Geh”<nauna z Sobieńcza, k tó ry  był towi, straży ziem skiej i burm istrze o trzy -

ca do Podkamieńea. —  W  Zagorzu, k ilka ( ajentem znanego Jose do Santos z Lizbo- m aii z zaK; onera l-guberna to rów : k i-  
mil od naszego m iasta, zmai czL tutejszej ny> za n am aw ian i, do wychodztwa na 1800 m. jow skiego  i wileńskiego, bmnkiecy z p y ta -

kary  lub 9 miesięcy więzienia. | ń iami> k tó re  m {;a ™ pełn ić i przesłać doR ady powiatowej, ś. p. E ljasz Dąbrowski, 
przeżyw szy la t 43.

-j- Dnia 12 stycznia b. r ., umarł w O 
święcimin ś. p. F ranciszek Tobiczyk, kie­
rownik szkoły Indowej, k tóry  w zawodzie 
nauczycielskim pracował la t 40. Był to 
mąż pełen cnót chrześcijańskich i obyw atel­
skich. Poświęcał się kształceniu młodzieży 
do ostatniej chwili, — gdyż jeszcze przed 
dwoma la ty  pełnił obowiązki —  z całem 
poświęceniem i zamiłowaniem. W dzięczni 
obywatele i koledzy uczcili go roku zeszłe­
go w miesiącu lipen, jako ju b ila ta  zasłużo­
nego, uroczystem nabożeństwem w kościele, 
a potem stosownemi wynurzeniami swej 
wdzięczności, szacunku i uzuania w budyn­
ku szkolnym.

P an  R om an M ie lęck i, prezes szczegóło­
wej dyrekcyi w K aliszu  T ow arzystw a k re ­
dytow ego ziem skiego, złożył na ręce tam ­
tejszego guberna to ra  D aragana, opracow a­
ny m em orjał, w spraw ie w ychodztw a wło­
ścian.

b in r statystycznych, d ą  to py tan ia , ty c z ą ­
ce się em igrujących, ich k rew nych , ro d za­
ju  zajęć, stanu m ajątkow ego i w ja k i spo­
sób nim  rozporządzili p rzed  w yjazden ? 
N astępnie , czy to  byli u rlopn icy , dlaczego 
em igrow ali, wiele p rzedtem  zarab ia li i w 
jak im  stan ie byłj ich g o sp o d a rs tw a ?

Jeżeli odnośne n rzęay  p o sta ra ją  się z 
oalą sum iennością odpow iedzieć na te  py ­
ta n ia  i w ypracują odnośne re fera ty , to  d o ­
starczony m aterjał m oże w ykazać is to tn ą  
przyczynę em igracji, grasującej na ta k sze -

W edług  „adeszłych  w iadom ości z B ra-

Im
W  P olsce pruskiej coraz szersze koła

rokiej przestrzeni, 
dłu

T reść  jego. p rzedstaw ia jasno i dobitn i ., ^ ' n l ż ^ ^ d o p o m ó d ^ p r w b y T O i ^ ^  
jak ie  szkody p..nos„ rolnictw o skutkiem  , m igran tom . P ra w d a  i y j ą ?  '

nych, wreszcie sam o T ow arzystw o narażo- I nom ieścić na 1  i -i?  &0f(?w\ T1 j Dle m 
ne je s t na stra ty  dotkliw e, gdyż ra ty  fe ^  J ^ » ^ lka osób N ędza pan n - 
w plyw ają n ieregularnie i w ciągu osta tn ie- I 1 w ?e a^ ° .  będą  m usiały

zając się u trzym aniem  em igracji, lub  też 
z pow rotem  odsy łać do E u ro p y . T ym cza­
sem  p rzy b y w ają  do Rio Ja n e iro  ciągle no­
we tra n sp o rty  i przy końcu listopads dwa 
ty lk o  okręty  północnego niemieckiego 
L lo y d a , przyw iozły 1800 sam ych P o la­
ków .

Z pow iatu  bielskiego na P o d l a s i u , przed

go roku, praw ie */s m ajątków  zostało wy­
staw ionych na sprzedaż

W  dalszym  ciągu, m em orjai podaje, iz 
obejm uje agitacja za zniesieniem  ustaw y I pom im o obostrzenia przepisów  paszporto- 
b an ie  jnej przeciw  Jezuitom . I w ych, zw iększenia czujności straży pogra-

D ouieśliśm y już, że w Poznaniu u tw o- I nicznej i zakazu daw ania k a r t ośm iodnio- 
rzył się kom itet d la  zwołania wiecu i zbie- I wych do przejazdu za granicę, w ychodz-
ic n ia  podpisów  pod petycje za Jezu itam i. I two ciągle się wzmaga. W łościanie e o -  I  7 ’° '  v . Q„» ,.i:;
Polacy zachodnio-pruscy zaś zbiorą się |  spodarstw a kilko  i k ilkunastom orgow e I i u f 1" “ ies,ą<? “ 1 wyruszyło do 7 J 
d n i. 18 b „ .  w T orbnin , celem „ jęcin *  . p ^ d a j ,  »  beaeęn, h.dain zosta j£ ,  w
za prześladow anym  zakonem . 1 służbie, za kon trak tam i rocznem i, łam ia i f  ■ u  w B re-

W ten  samem mieście odoylo się ju ż  zobowiązania i nie do trzym ują  nm0Wy, a ^  „a" 'k r e ty g ustały wszystkie w iadom o- 
zgrom adzenie n iem iecko-pro testanckie , ce- ■ w so tho t noiedvnczo lub  tln m n L  I ? a  OKr^ v ?  ustaiy y %
lem  zaprotestow ania przeciw  ew entuak
pow rotow i Jezuitów . N a  zgrom adzeniu
w ykluczona była dyskusja. O  rócz prze-

fiiciwy wiedzy
• zachęcają do w dobrem.
Jakże smutno Wygląda „asz wieiniak 
galicyjski pod tym względem iż tam 
dopiero za Oceanem uczy 8ię’puZna. 
wać i kochać swoją OjczyZnę w któ 
rej wiecznie jeszcze uważanym jest 
za małoletniego, prowadzony na o- 
piekuńczym pasku cenzurowanej wie­
dzy; dlatego też mimo, iż w Galieji 
nasa jest pisemek ludowych- żadne

ageutów , em igracja na w io- sty  z A m eryki, które do tąd  nie nadeszły,
ue niPHjychanie ; może jatw0 J a k  przypuszczają ; statek  m iał się rozb ić

astó j w p racy  rolnej. [ em igranci na dnie m orza znaleźli spokój
» " i a 'T i r -  . 1 . _ i . '  r ■ . , - . i. — więc, aby  guberna to r wieczny.
1 tn iM  ^  r ^*Qe h istorje o zakonie OO. J e   ̂ |  najostrzej^ polecił, iżby wszelkie rozporzą- | Rząd niemiecki zabrał się energicznie

m ów ienia pow italnego dopuszczono do snę wzmoże się n iesłychanie i może łatw o m-zypuTzczają, statek  m iał się rozb ić
g łosu ty lko  jednego mówcę, k tórym  był I nastąp c zupełny — - , • I . P ™ - •! ■ --------  — i„^i: — i ,•
pastor Jacob i. P an  ten opow .adał bez prze 1 M em orjał up rasza  więc, aby  guberna to r i wieCznv

i • i . T7 . 6 “ i t-— - ------- j .  j szkody różne h isto rje  o zakonie OC. J e  I najostrzej polecił, iżby wszelk f°ro zn o rza- p , Qi
r u e r y c e  t w ó r c o m ^ ^  b i o ń c o m  ^ K o n -  K ossaka, K o strzew sk iego , M akarew icza, Po- zu itó w , do w o d ząc , że san k c jo n u ją  on i I d zen ia  w ła d z y  b y ły  na jśc iś le j w ykonyw ane  d o  za tam ow an ia  w y c h o d z tw a ." W  p ie rw sze j

w s z e l k i e  z b r o d n i e .  ; a k  k r z v w o n r z v s i e 8 t w o ,  I o r z e z  w ó i t i i w  o - m i n , ,  k I  «• • __i —

giej strony, stosownie do wiary ludu 
polskiego, iż Najświętsza Panna jest 
istotnie królową polską — bedzie 
więc w górze obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej, roztaczającej trzy 
promienie opiekuńcze na umieszczo­
ne niżej herby: Korony, Litwy i Ru- 

z napisem w około „Lud polski 
w Ameryce protestuje przeciwko roz-

fiie jest w stanie istnieć bez porno- j oiorowi Ojczyzny", 
ey: cherla, prowadzi żywot suchotni ’ T yle co do obchodu w Nowym

pielą i Sozańskiego , hr. F redro  Stefan szkice 
Młodnickiej M ary li; adw. Górecki dwa szki­
ce G rabińskiego; p Jędrzej"owicz Kostrzew­
skiego, Jaroszyńskiego, Bieńkiewicza i Mi­
reckiego ; p. Kozakiewicz akw arele K ostrzew ­
skiego ; p. Kozłowski szkic Heinwotha ; pa 
ni Komorowska szkice : Gottlieba, G-ama 
tyk i i T rojanow skiego; p. K onopka szkic 
B arona; hr. Lasocki utw ory : Kostrzew­
skiego, Popiela Tadeusza, Popiela Ant. 
(rzeźbiarza) Jaroszyńskiego, A ugustynow i­
cza. Janowskiego, Tepy, Kossaka, Dukszyń 
skiej, M ireckiego, Gersona, Trojanowskiego, 
Bergm ana i wielu innych; p. Łoziński W ł.

wsze ie zbrodnie , ja k  krzywoprzy nęstwo I przez w ójtów  gm iny , burm istrzów  i na- I ljnji zabronił przewożenia em igran tów  na 
m orderstw o, k rólobójstw o itp  Gdyby Je -  I czelm ków straży  ziem skiej i aby z najwię- I 0kr_:tach brem eńskiego L loyda. B yłby to 
znici wrócili do N iem iec, groziłby im nie- I kszą uw agą śledzono ta jnych  agentów  miej- I dość radykalny środek , m ogący pow strzy- 
c ybny u paoek  D ziw na r^scz, że pruscy  J scowych i zagranicznych, a w razie p rzy- I mać gorączkę em igracyjną, gdyby  in n e to -  

om isarze, k tó rzy  pod lada pretekstem  I aresztow ania, na mocy art. 328 kodeksu I w arzystwa nie robiły  konkurencji, a  te , 
rozw iązują po lsk ie i katolickie zgrom adzę- I karnego, oddaw ano ic t  pod odpow iedział- I jako  pryw atne, li ty lk o  na m ocy dobro- 
rna, wywodów p. Jacobieg . słuchali w I ność sądow ą. I wolnej um ow y, m ogą się poddać rozpo-
m ilczeniu i pozwolili m c m iotać oszczer- I N a zakończenie m em ci ił w yraża na- I rządzeniom  w iaazy. F ak tem  jednakże je s t, 
stw a na in sty tuc ję  kościoła kato lickiego, |  dzieję, że rząd , za pośrednictw em  swoicl I że od 1 styczn ia ze Żm udzi i L itw y  zua- 
za ja k ą  uw ażać należy każdy zakon. P e- I organów  dyplom atycznych, przekona się o I cznie m niejsza ilość w iościan przybyw a q o  
tycje  w obron > Jezuitów  w ysyłaj- k a to - I stan ie em igrantów  w Lrazylji, k tórzy, jak  Brem y,
icy ze w szystk ich  stron Rzeszy niem ie- |  wieści dochodzą, um ierają z głodu i że j

’ej '  a l6 czy s ta n 'e  się zadość g o rą - J im  pomoże czynnie, iżby mogli powrócić
cem u życzeniu ta k  licznych obyw ateli ? |  do kraju .
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C o się stało  ? Czy co nadzwyczajnego 
przyjść je j nie pozwoliło, czy też sobie ze 
nonie ża rtu je?  A ch ! niew ątpliw ie nastąpiło  
to  pierw sze, bo przecież za to, że ją  ko ­
cham , nie zasłużyłem  sobie aa ta k ą  karę. 
Poczekajm y aż trudności przezwycięży a pe­
wnie p rzy jd z ie . . .

C zekam  kw adrans, pół godziny, godzinę, 
zegar na ratuszu  bije wciąż m onotonnie, 
potem  znów cisza z a le g a . . .

R ub i m i się straszno.
N ie zważam  na to, że m im o podsunię­

tego płaszcza, chłód blachy cynkowej, k tó ­
rą  balkon był w ybity, parzy mi p o d e ­
szwy a myślę tylko o tern, co m nie sp o ­
tk a ć  może. Jeśli tu zostanę do rana a lu ­
dzie m nie zobaczą, ośm ieszę się na całe 
życie, pannę zaś sk o m p ro m itu ję .. .  T o 
d rug ie  jeszcze gorsze, niż pierwsze. A  gdy ­
by w nocy załogę zaalarm ow ano, coby 
w tedy było ?

I  znów zegar bije, czas ucieka, znów 
cicho, a m nie coraz zim niej, coraz s tra  
szniej.

Zaczynam  lekko w szybę pukać i p rzy ­
tknąw szy głowę do niej m ó w ię :

— Żanetko, m arzenie m oje, puść mnie!.. 
J a  tu  skostn ieję , przecie nie popełniłem  
żadnej zbrodni, bym  m iał g inąć śm iercią 
tak  o k r o p n ą . . .  P u ść  m nie! oddaj mi ty l­
ko czapkę i trzew iki, z resziy rezygnuję... 
Ż anetko I m arzenie moje, zlituj się nade-

Ź anetka raz na zawsze we m nie w yko­
rzeniła.

P od  Beltortem  mogło być ciepło, naw et 
gorąco. T w ierdza, acz niew ielka, należała 
do m ocniejszych, i o ile z w szystkiego 
m ożna było w nosić, została ta k  w lndzi, 
ja k  w b roń , am unicję i żywność doskonale 
zaopatrzona. Co do mnie, byłem  tu  sp o ­
kojniejszy, niż gdziekolw iek indziej, po ­
nieważ wiedziałem , że na koniu nie każą 
mi m urów  zdobyw ać, służba zaś rekone­
sansow a na polu, ogołoconem  z w ojsk nie­
przyjacielskich, nie należała do najnie- 
bezpiecznijj szych.

C ały  ciężar spadał tu  na barki arty lerji 
oblężniczej, inżynierji p iechoty.

N asz przedew szystkiem  o to się dow ódca 
stara ł, by tw ierdzę wkoło opasać i w ten 
sposób odciąć ją  od reszty  kraju . N ie była 
to  rzecz tak  ła tw a, ja k  się na pierw szy 
rzu t oka zdaw ało. W  stronie p o łu d n io ­
wej znajdow ała się pozycja ta k  silnie u - 
fortyfikow ana, że jej zdobycie mogło b ar­
dzo wiele ofiar kosztow ać, a bez tego o 
zupełnem  opasaniu  B elfortu mowy nie 
było.

A tak u  na tę  pozycję spodziew aliśm y 
się tedy każdego dnia.

W  pułku w ielkopolskim , k tó ry  połączył I sław Zawadzki, 
się z nami pod  M ńhlhuzą, wszyscy ofice- j 
rowie, zacząwszy od pułkow nika, a skoń­
czywszy na najm łodszym  podporuczniku, 
byli N iem cy. N ie sym patyzowałem  z nim i, 
więc też rzadko w idywano m m e w ich to ­
w arzystw ie. N atom iast do żołnierzy dość 
często chodziłem , aby orzeźwić serce dźwię 
kam i mowy ojczystej.

szczegółową charak te rystykę działalności 
p isarskiej Zaw adzkiego, uwzględnić musi 
owe sku tk i, jak ie  ona w umybłowości dzi­
siejszego pokolenia w yw arła. Do dobrych 
monografij h istorycznych zaliczyć wypada 
Zawadzkiego .S tan is ław a S teszyca" (186C). 
Nie zapominanać także należy o dzienni­
karsk ie j pracy jego, kiedy wydawał organ 
zachowawczy we Lwowie, p. t. H asło .

Nie możemy w krótkim  zarysie podać 
choćby pobieżnej ch a rak te ry sty k i w szystkich 
prac Zawadzkiego, rozsypanych po różnych 
czasopismach; dużo ich pomieścił lwowski 
Przew odnik naukow o-literack i— inne zbie­
rze niezawodnie przyszły b iograf zmarłego 
i zapozna ogół w wszechstronnem  o W ła­
dysławie Zawadzkim studjnm.

Oblicze zm arłego tchnęło w ielkim  bla­
skiem nanki, k tó ra  zapłodniła jego n m y sł; 
przekonania estetyczne miał on przesią­
knięte pierw iastkam i idealnem i; p isał wy­
bornie po polskn i pracow ał ciągle bez 
wypoczynkn. Słodycz charak teru  zjednała 
mn sym patję powszechną, k tóra tow arzy­
szyć będzie jego pamięci wpośród społe­
czności naszej.

N ik t nie zapomina imion tych, co dla
oświaty narodu tak  pracowali, jak  W łady-

A d a m  Dobrowolski-

oderw anych broszurach. N akoniec w spo­
m nę jeszcze, że szczęśliwem zrządzeniem  
w ypadku, udało się prof. B rucknerow i od­
k ryć wiersz polski nieznanego au to ra , k tó ­
ry  praw dopodobnie je s t najstarszym  za 
bytkiem  świeckiej poezji polskiej. T reścią 
tego w iersza są przepisy  este tyk i salono­
wej, przedew szystkiem  zaś rady, ja k  do­
brze wychowanym  ludziom  w ypada się 
przy stole zachować. N ieznany poeta w 
końcu utw oru swego na cześć kobiety hy ­
mny wyśpiewał, a płci piękuej zapewne 
ten zapał dawnego pieśniarza m iłym  i słod­
kim  będzie deserem .

M łody uczony polski odkryciam , swem i 
już  n iety lko w ciasnem  kole ludzi facho­
wych, ale i w tłum ach szerszej publiczno­
ści zyskał sobie sław ę zasłużoną, a sława 
ta  wzrośnie jeszcze więcej, jeżeli zam iar 
napisania obszernej h istorji piśm iennictw a 
polskiego w czyn się zam ieni. Sądząc z 
dotychczasow ych p rac prot. B rucknera 
wnosić nam w ypada, że dzieło, które jego 
rozum  i zdolność stw orzą, naw et wygóro­
wanym odpow ie wym aganiom , a  w tedy 
profesor P o lak  stan ie się clnubą berliń­
skiego uniw ersytetu  i chlubą litera tu ry  
polskiej.

POl A C Y  n a  o b c z y ź n i e

(D a lssy  ciąg m r-fąpj)

W ł a d y s ł a w  Z a w a d z k i.

mną!
B łagam , zaklinam , w szystko na n i c . . .

(W SPOM NIENIE POŚMIERTNE).

Są powołania, k tórych odwrócić nie mo­
gą ani okoliczności, ani w arunki otoczenia. 
Człowiek utalentow any nosi w sobie pewną 
żywiołową siłę, k tóra go pcha w kierunku 
wypełnienia zadań, jak ie duch pragnie u- 
rzeczyw istnić. W pośród najrozm aitszych za ­
jęć  bądź codziennej w alki o byt, bądź nie 
odpowiedniej działalności —  odzywa się w 
głębi duszy głos, wzywający do innej p ra ­
cy, zgodnej z wrodzonemi zdolnościami 
Człowiek wówczas albo rzuca wszystko i 
idzie za głosem powołania, albo zatraca

Odkrycia
profesora berlińskiego Briick- 
nera na polu literatury polskiej

D rzw i n ik t nie o tw iera, zegar bije, cisza i SVV0JĄ indywidualność i chodzi w zaprzęgu 
ja k  w g ro b ie . . .  j nieodpowiednich sobie dążeń . . .

N areszcie robi mi się gorąco. P orw ał mnie j Nie zag łuszy ł w sobie tego tonn indyw i- 
gniew  bezgraniczny, jestem  gotów  drzw i j dualnego pisarz, k tóry  świeżo zgasł we' 
w ysadzić, cały dom zbudzić, bo widzę, ’ Lwowie. W ładysław  Zaw adzki m iał zostać 
żem się sta ł przedm iotem  żartu , a ja m  rolnikiem . M ajątek, jak i posiadał, otw ierał 
przecie dobry  szychcie  i naw et kobiecie Przed nim wygodną egzystencję, daw ał po- 
nie pozwalam  z siebie żartow ać! l e do rozw inięcia pomysłowości w kierunku

Coś zrobię, m uszę zrobić, bo w łaśnie podniesienia gospodarstwa. W ieś Hajworon- 
czw arta uderzyła, a za pół godziny pow i- ka, nad S trypą w Galicji, gdzie 1824 roku 
nieuem być w szwadronie. Jużem  się pod- przyszedł na św iat W ładysław , musiała
niósł, żeby pięścią w drzw iach szyby po 
trzaskać, gdy w tem  słyszę w ew nątrz sk rzy­
pnięcie, potem  zgrzy t klucza w zamku.

— N areszcie ! . . .
—  P an ie  p o ru cz n ik u , oto buciki i 

czapka —  usłyszałem  dobrze mi znany 
głos kuchark  państw a Billów. — Niech 
pan prędko  w y jdz ie , bo za chw ilę będą 
w staw ali pom ocnicy u p iekarza na dole, 
więc m ógłby pana k to  zobaczyć

Chw yciłem  b u c ik i, nałożyłem  czapkę i
nie czekając, aż m i pośw ieci, puściłem  się 
ciem nym  kory tarzem . In s ty n k t zaprow a­
dził m nie do wschodów, po k tó rych  zb ie­
głem  sam nie wiedząc kiedy, odsunąłem  
zasuw kę u bram y i za m inutę byłem w 
m ojem  m ieszkaniu.

M usiało  mi być p iln o , skoro  trzew iki 
przyniosłem  w r ę k u , zapom niaw szy je  
o b u ć . . .

Żanetto , m arzenie moje, cóżem ci złego 
uczynił, żeś m nie naraziła na k a ta r , k tó ry  
trw a ł całe trzy  d n i?

V .

Jeszcze Polska nie zginęła.

Ja k ie  szczęście, że m nie z M ulhuzy o- 
desłano p o d  B e lfo r t! G dyby  nie to, m u­
siałbym  Ż anetkę spotkaw szy, w stydzić się

odczytałbym  niew ątpliw ie te słow a:
—  M yślałeś, żem lekkom yślna , teraz 

widzisz, ja k ie  są F ra n cu z k i?
A  niech was licho porwie i z waszą 

cnotą i z waszemi dowcipam i. S tok roć 
już * o lę  św ist kuli i szczęk oręża, niż 
serenadę na balkonie p rzy  p ięciostopnio­
w ym  m rozie, bez czapki i bez trzew i­
ków.

"Wielce tedy  byłem uradow any, gdy mnie 
jeoów powołano na plac boju, a  kiedym  z 
miasta wyjechał, ani jeden  raz nie spój 
rżałem  za siebie. N ie miałem bo też czego 
żałować, chyba mojej naiw ności, k tó rą

mieć urok nieopisany, skoro tak  długo Z a­
wadzki trw ał w zam iarze zostania guspo- 
darzem, pomimo, że myśli w innej lubiły 
bujać krain ie...

Po skończeniu nn iw ersy te tu  we Lwowie, 
ndał się Zawadzki na Akademję rolniczą w 
A ltenbnrgu. Umysł zdolnego młodzieńca ro z ­
wijał się coraz s z e rz e j; zapał do wiedzy 
nie opuszczał go ani na chwilę ; cokolwiek 
się stanie —  powiedział sobie — muszę 
zbadać cały obszar n a u k i . . .  Ostatecznie 
nie zdołał zacieśnić się ty lko  w agronom i­
cznej wiedzy i poświęcił się zawodowi pi- 
sarskiem n. T alen t zrobił sw oje: ocalił dla 
lite ra tu ry  jednostkę w ybitnycb bardzo zdol­
ności.

Na w szystkich pracach Zawadzkiego znać 
piętno, jak ie  wyciska głęboka nauka. Każdy 
jego utw ór poczęty był i wykonany pod 
wpływem jak iejś szerszej idei. Młodociana 
praca, powieść p. t . : „Dwa św ia ty“ (Po­
znań 1845 r .) , ma cechę społecznego ro ­
mansu ; na owe czasy ludowy p ierw iastek , 
odzwierciedlony w dziele sz tuk i, do śmiało 
reform atorskich  należał przedsięwzięć. Po 
paru  latach wydał Zawadzki p rzekład  poe- 
matn Anastazego G riina, p. t . : „S trażn ica
nadbrzeżna" (Kraków  1847).

Od roau  1858 zam ieszkał W ładysław  
Zaw adzki we Lwowie i rzneił się w w ir 
pracy literackiej, ja k a  w tern mieście pod

je j spojrzeń, a w drw iącym  je j uśm iechu I ówczas gorączkowo się rozw ijała. Około
D zienn  ka Literackiego  grupowała się cała 
inteligencja prawie —  w szystko, co p ra­
gnęło nowych dla lite ra tu ry  widnokręgów. 
Zawadzki był jednym  z najtęższych k ry ty ­
ków i pisał dzielnie.

Nagle z pracowni pisarza wyszło 1865 r. 
dzieło nie o ryginalne w praw dzie, ale ta ­
kiej w agi, że wywarło na społeczeństwo 
polskie wpływ potężny. B ył to przekład 
„H istorji cyw ilizacji" Buckle’a. P rzypom nij­
my sobie ty lko, ja k  te księgi rozchw ytała 
pub liczność; zw łaszcza W arszaw a odczuła 
najgłębiej ich z a w a rto ść : w krótce nakład  
się w yczerpał. Kto k iedyś będzie pisał

W  osta tn im  roczniku akadem ji berliń­
skiej znajduje się obszerne spraw ozdanie 
profesora B rucknera , znakom itego Lada 
cza w dziedzinie piśm iennictw a słow iań­
skiego, o nadzw yczajnych odkryciach w 
bibljotekach petersbursk ich  i w arszaw skich 
P ó l roku przepędził polski uczony w nad- 
newskiej stolicy, aby po długiej i mozol­
nej pracy stanąć przed nami z obfitym 
m aterjałem , k tó ry  rozjaśnia wiele ciem nych 
stron  litera tu ry  polskiej i w organizm  jej 
daw no nieodświeżony, sączy świeżej krw i 
strum ienie. N ajcenniejszym  rękopism em , 
odkry tym  przez profesora B rucknera w 
cesarskiej bibliotece w P ete rsbu rgu , są nie 
w ątpliw ie „K azan ia św iętukrzyzkie". D o ­
tychczas bowiem za najstarszy  pom nik li­
te ra tu ry  polskiej uważano powszechnie 
„K azania gnieźnieńskie" w ydane najprzód 
przez hr. D ziałyńskiego a następnie przez 
prof. N ehringa w „A ltpolnische D enkm ah- 
le r “, kazania, o k tórych  bardzo cenną roz­
praw ę napisał dr. E rzepk i z Poznania, —  
dziś w szelako w „K azaniach  Swiętokrzyz- 
k ich" znalazł profesor B ruckner starszy  
jeszcze od „K azań gnieźnieńskich" pom nik, 
k tó ry  wedle wszelkiego p raw dopodobień­
stw a pow stał ju ż  między rokiem  1350— 
1380. K azan ia  te  w przeciw staw ieniu do 
gnieźnieńskich nie są dosłownie, lecz ty lko 
wedle głów nej m yśli spisane, a odznacza­
ją  się tern, że b rak  w nich zupełny t- go 
balastu  przykładów  i c y ta t , k tó re  nie­
jednokro tn ie rażą w „K azaniach gnieźnień­
sk ich". W  „P om niku  św iętokrzyzkim " znaj­
duje się d robny  uryw ek rym ow anej prozy, 
a szkoda tylko, że rękopism  bardzo jest 
uszkodzony i niekom pletny, — berliński 
profesor bowiem znalazł jedyn ie  2 karty  ca 
łe i dwie dolne połowy. Z szeregu innych 
cennych odkryć profesora B rucknera w y­
m ienić należy wczesne bardzo w ydanie 
dwóch książę! elegji Ja n a  K ochanow skie­
go w zupełnie dotychczas nieznanej re­
dakcji.

N ajs tarsza ta  praw dopodobnie edycja 
zaw iera k ilka  elegij nieum ieszczonych w 
późniejszych w ydaniach, a elegje te  są j a ­
snym  i niezbitym  dowodem  wolnom yślnych 
zapatryw ań księcia poetów  naszych, jako  
wroga świeckiej w ładzy P ap ieża  i celibatu.
I  o Sępie Szarzyńskim  teraz dopiero  k ry ­
tyka w ydać będzie m ogła sąd  spraw iedli­
wy, bo znalazło się w petersbursk iej b i- 
bljotece m nóstwo nieznanych jego poem a­
tów, k tó re  praw ie o połowę pow iększyły 
znaDą nam  dotychczas spuściznę literacką 
utalentow anego pisarza.

W dalszym  szeregu odk ryć prof. B ruck ­
nera uderza nas olbrzym ia obfitość poezyj 
W acław a Potockiego. S ą tam  wierszowane 
przysłow ia, now ele, idyle, fraszki, sa ty ry , 
religijne poezje itd  , słowem Proteuszow a 
rozm aitość przeróżnych poezyj tego naj­
zdolniejszego nieom al pisarza X V I I I  s tu ­
lecia. Podobno pow stała u nas m yśl, aże­
by zebrać w szystkie daw niejsze i nowood- 
k ry te  poezje W acław a Potockiego i wiel­
kie z nich utw orzyć dzieło, bo trudno  o- 
cenić p isarza tak  płodnego i w szęphstroń- 
nego nie m ając przed oczym a tycn wszy­
stk ich  kreacyj, k tó re  jeszcze czekają na 
wyzwolenie z więzów rękopiśm ieuych, 
albo tu ła ją  się po świecie w pojedynczych,

Ze stołu redakcyjnego.

A  Dodatek ilustrowany  do Wieku. W ar­
szawa. 1891, s tr . 16.

Czw arty raz z rzędu daje redakcja W ie­
ku  zeszyt ilustrow any publiczności, k tó ra  
może w nim znaleść rzeczy istotnie ładne 
pod względem artystycznym  i zajmujące pod 
względem literackim . Najpierw  podnieść na- 
leży staranność w odbicin rysunków, zaletę 
rzadko spotykaną w wydawnictwach w ar­
szawskich. Znać naturaln ie wszędzie wpływ 
Św ia ta , k tóry  pierwszy u nas postawił ilu ­
strację  na stanow iskn europejskiem, ale 
bądź co bądź zeszyt W ieku  ma niepośle­
dnią wartość i dowodzi postępu na tem 
poln. Treść jest następująca. Rozpoczyna 
nnmer studjum kobiety przez Badowskiego; 
potem idą kolejno: „R eligja" przez ks. dr. 
P aw lickiego; „Sztuka i moralność" Stefana 
Godlewskiego (Chorążego); „F ragm ent" z 
poematu prozą ks. Em annela C zetw ertyń- 
skiego (z rysunkam i Podkowińskiego); „Da-

* P . Zygm unt Szczypiorski, doktoryzo­
wany w P aryżu  i ozdobiony medalem za­
rządu szpitali (assistance pnbliąue), miano­
wany został lekarzem  zakładu obłąkanych 
w St. Dizier.

* W Nowym Jo rkn  zastrze lił się Jan  
Łaski, pomocnik handlowy, pochodzący z 
W arszawy.

* W  grudniu z. r, odbył się w Gelsen­
kirchen w W estfalji wiec polski, na któ 
rym przewodniczył redak to r wychodzącego 
w Bochum W iarusa Polskiego p. Gayzler 
a przem aw iali prócz niego jeszcze pp. K a­
raś, Ja n  W ilkow ski i Jakubek. Uchwalono 
między innemi następnjące rezolucje :

Zważywszy, że p rasa je s t w ielką siłą w 
społeczeństwie i państw ie, że wywiera wielki 
wpływ na opinją ludu, —  zważyw szy, że 
my Polacy na obczyźnie i w kraju  ojczy­
stym  zachować pragniem y gorąco naozą 
wiarę św iętą rzym sko-katolicką , jako też 
narodowość polską ; to wszystko zważy w ■ 
szy, uchwalają zebrani popierać prasę pol- 
sko-katolicką. Zw ażywszy, że socjalni de- 
m oaraci zagrażają naszej wierze św. i na­
rodowości, —  uchwalamy trzym ać się zdała 
od socjalistów, mianowicie nie abonować ich 
organów prasowych.

* N auczyciele: M orawski, Schoenborn i 
Żyburski, wysłani w „in teresie słnżby" do 
Niemiec, w racają w strony rodzinne z po­
wodu tęsknoty, ja k a  rujnow ała zdrow ie ich 
żon.

KURIER W IEDEŃSKI.

ma sercowa" (akt II, scena II) Zygm unta
Sarneckiego; „M atem atyka i poznanie św ia­
ta"  przez Struvego (z  portretem  autora); 
„Suknia z P aryża" przez B liz ińsk iego ; 
„D um ka", muzyka Noskowskiego do słów 
K uczyńskiego; „Synowie bogów (akt III. 
Obraz V) Zalewskiego (z rysunkam i Ry- 
szkiewicza; z A drji przez ks dr: Gnatow- 
skiego „W arja tk a"  Rzętkowskiego; „W iek" 
(poezja) przez G ustawa Czernickiego.

K R O N I K A  L 1 T E K A G K 0 - A R T Y S T Y C Z N A .
A  Gazeta Polska  drukuje powieść współ­

czesną S. M Roguskiego, znanego dawniej 
z pseudonimu EV em -er’a. j

A  Znana i wysoce cenibna arty stk a , 
A nha-B ielińska, przebywa obecnie chwilo­
wo w Berlinie, gdzie maluje p o rtre t Józia 
Hofmana.

A Sjamski następca tronu je s t autorem, 
licząc la t 121 /^. Numer styczniowy mie­
sięcznika dla dzieci, p. t. LitH e F'oUs, z a ­
w iera powiastkę, napisaną przez przyszłego 
władcę. Redakcja tego miesięcznika rozpi­
suje konknrsy  na arty k u ły  i powiastki o- 
ryginalne, przez dzieci pisane ; otóż na­
stępca tronu stanął do konknrsu i otrzym ał 
medal, a nadto mianowany został kaw ale­
rem legji honorowej IA ttle  Folks. Na cze­
le powiastki, umieszczony je s t w m iesię­
czniku p o rtre t autora.

A  W  Kijowie podczasl kontrak tów  w d. 
22 b m , nastąpi otwarcie w ystawy obra­
zów, pod kierunkiem  artysty -m alarza , pana 
Eugenjusza W rzeszcza.

A  Nową operę Czajkowskiego, p. t y t . : 
„Dama pikow a", przedstawiono z wielkiem 
powodzeniem w P etersburgu.

A  W  końcu zeszłego roku wyszedł po 
hiszpańsku P an Tadeusz w tłómaezeniu 
Leona Mediny. Gazeta de M adrid  z dnia 
27 gr. 1890 r . zaw iera pismo p. lzasa, gene- 
alnego dyrek to ra  oświaty z oznaczeniem, 

że „królow a-regentka" w imieniu króla po­
leciła wzrazić wdzięczność p. Leonowi Me- 
dina za dar 15 egzem plarzy dzieła p. t.: 
Tadeo Soplica , które przeznaczono do roz­
dania między bibljoteki, zależne od mini- 
sterjum  oświaty.

* Na zgromadzeniu wiedeńskiego Towa­
rzystw a Goethego, oświadczył przewodni­
czący, że za zgodą je ueralnego intendenta 
tea tru  zamkowego, bar. Bezecnego i ochmi­
strza  ks. Hohenlohego, zapadło postanowie­
nie, aby 5 procent dochodu b ru tto  od przed­
stawień w Burgu obrócić na pomnik twórcy 
F austa . Również w operze w B urgu 5 pr. 
od przedstaw ień M ozarta, przeznaczono na 
pomnik jego.

* Trzeci korpus zostaje skoncentrowany 
między Cilli i W ollau w Dolnej S tyrji, 
mają się tam bowiem odbyć manewry. Po­
dobno cesarz będzie na nich obecnym.

* W S tyrji zaczęły grasować niedźw ie­
dzie; w okolicach P e ttau  nrządzono w iel­
kie polowanie z pogonką, na którem ubito 
trzy  wielkie niedźwiedzie.

* Działalność budownicza w Wiedniu 
rozw inięta była w roku zeszłym na w ielką 
skalę. Nowych budynków wystawiono 316, 
przebudować mnóztwo. Nowe domy są bar­
dzo ozdobne i z zastosowaniem wszelkich 
najświeższych środków wygody i kom­
fortu.

* W  ciągu tego .półrocza jeszcze ma 
wyjść rozporządzenie, moCą którego obo­
wiązani będą słuchacze uniwersytętJL_ak.la- 
dać po 1 złr. na bibljotekę. Bęazie to zna-; 
cznym dodatkiem, ponieważ słuchaczów w 
W iedniu 8000. Dotychczasowa dotacja w y­
nosiła 15.000 złr., co na potrzeby bibljo­
tek i uniw ersyteckiej nie w ystarczało.

* Między A ustrją, Niemcami i Włochami 
zaw arto ugodę, co do przeprow adzenia linji 
telegraficznej bezpośrednio z Rzymu do Ber­
lina przez T y ro l ; niebawem połączone zo­
staną takiem iż wprost idącemi linjami: Ber­
lin z W ieduieni i W iedeń z Rzymem. W szy­
stk ie  zatem trzy  stolico sprzym ierzonych 
państw , staną w ścisłym ze sobą związku.

* Niedaleko Poltscbaeh zderzyły  się po­
ciągi, przyczem  dwa ostatnie wagony je 
dnego z nich uległy uszkodzeniu; n ik t nie 
został zabity , k ilka jednak osób poniosio 
mniej lub więcej ciężkie rany.

* Z Gai na Morawie donoszą, iż w oko­
licy zastrzelono wilka, k tó ry  należał p raw ­
dopodobnie do całego stada. W ładze miej­
scowe przedsięw zięły odpowiednie środki 
ostrożności.

* Śmierć hr. A leksandra Ludw ika Fou- 
cher de Careil, członka senatn fiancuzkie- 
go, wywołała tu wrażenie w wyższych k o ­
łach tow arzyskich. Foucher dobrze był 
znany W iedniowi, bawił tu  bowiem czas 
jakiś w charakterze am basadora, w zeszłym 
zaś roku w ybierał się tu z odczytem, cze- I 
mn jednak przeszkodziły stosunki pryw atne. 
Foncher, głośnej sławy pisarz , zapoznawał 
Francuzów  z lite ra tu rą  i filozofią niemiecką; 
wydał on dzieło L eibnitza, pisał wiele o 
Leibuitzu i Spinozie, a dzieło jego „Hegel
i Schopenhauer" zyskało sobie zasłużone 
uznanie.

KURJER B U D A P E S Z TE Ń S K I.
* W Cserne pod Osacza, w komitacie 

trenczyńskim , zm arł młodszy b rat m arszał­
ka polnego br. Kuhna, jenerał major A le­
ksander Kuhn y . Kuhnenfeld. Jenera ł Kulm 
brał ndział w wielu bitwach, jak ie  się to­
czyły od r. 1849, odznaczając się 'wszędzie 
zdolnościami strategicznem i i osobistą od­
wagą, za co nie szczędzono mu pochwał i 
orderów. W  r. 1882 dotknął Kuhua bole­
sny cios, syn bowiem jego, k tóry  jako k a­
pitan udał się do Bośnji podczas okupacji, 
został rażouy piornnem, o ty le szczęśliwie, 
że nie u tracił życia, m usiał jednak jako' 
kaleka w ystąpić z armji.

* V\ okolicach położonych u stoków 
K arpat pojawiają się gromadnie w ilki, wy­
pędzone z gór ostrą  zimą. P atro le  s trze l­
ców ścigają stada tych niebezpiecznych 
gości. W rew irze Mosty pod Jab łonką za­
bito ogromnego ry s ia ;  dziwnym zbiegiem 
okoliczności „ostatn ią gedzinę" wydzwoniła 
mu ręka zegarm istrza.

KURIER RZYMSKI.
* W Medjolanie wybuchły rozruchy ro 

botuicze. Około 3000 pozbawionych zarob­
ku ludzi, zgrom adziło się przed P o rta  Ro­
ma, budynkiem, gdzie ma swą siedzibę ko­
m itet pomocy dla robotników, żądając za­
pomogi. Kiedy im oświadczono, że nie ma 
na razie dostatecznego zasobu pieniężnego, 
nsiłował tłum  zburzyć budynek, w o łając: 
„Precz z kom itetem !" Nadbiegłym knrabi- 
njerom i kompanji piechoty udało się z nie­
małym trndem  tłum  rozproszyć, przyczem 
pięciunajzajadlejszycharesztow ano. Gdyby nie 
rychłe nadejście wojska, Bóg wie, do cze- 
goby doszło, robotnicy bowiem tw ierdzili, 
że kom itet oszukuje na wydzielanych 
im porcjach chleba, i odgrażali się, że k rz y ­
wdy swojej dojdą. Nienależących do gminy 
m edjolańskiej, rząd rozkazał odstawić na 
miejsce urodzenia.

Miljoncrzy amerykańscy Nowojorski 
W nrdl ogłasza lis tę  am erykańskich krezu- 
sów począwszy od 5 miljonów dolarów: lis ta 
owa obejmuje 122 nazw iska osób, k tó iv  ra/.em 
posiadają olbrzymi kap itał 1.552,000 000 
dolarów. Najbogatszymi s ą : W iljam W al- 
dorf Astor i John Rockafeller, z których 
każdy pannje na 125 miljonach d.Ja rów , 
trzeci, Ja y  Gould, posiada 100 rajljmiów. 
Fainilja V anderbiltćw , składająca się z 
rech członków, posiada razem 185 milio­
nów, najbogatszy z nich Kornelius ma 80 
miljonów, najbiedniejszy 15. T rzydziestym  
pierwszym  na liście je s t John W. Mackay, 
k tó ry  ty le hałasu wywołuje w Paryżti swe 
mi pieniędzmi, jakkolw iek ma tylko 10 
miljonów dolarów; „ty lko" w porównaniu 
z takim .Asto-em , lub Gould’eiń -Wielu z 
tych arcymiljonerów zaczęło karjerę bez 
grosza w- kieszeni; jedni tylko Y auderbil- 
towie odziedziczyli ogromną fortunę, którą 
pomnożyli jeszcze. Niewielu m o te ty  poczu­
wa się do obowiązków publicznych; ale za 
to, jeżeli się ktury poczuje, to już dobrze. 
Cała kula ziemska nie poszczyci się zape­
wne tak  olbrzymim gmachem un iw ersy te­
ckim, jak i w ystawił w swoim stauie k a li­
fornijskim  Leland Stauford, nadając mu n a­
zwisko swego zm arłego syna; S tanford ma 
12 miljonów dolarów. Natom iast jednej z 
pań Vanderbiltowych podają nie jednego lub 
dwa, ale z dziesięć jarząbków  do stołu, z 
których ona po kawałeczku w ykraw a, po­
nieważ doszła, że i piersi ja rząbka  mają 
swoje części smaczniejsze i mniej smaczne.

B ra d a  Sahary K ardynał Lavigerie 
przybył w tych dniach do Biskra. aby być 
obecnym przy powstaniu T ow arzystw a tak 
zwanych „braci S ahary", składającego się 
z ochotników mających na celu pokojowe 
zdobycie Sahary. Aby przygotow ać do 
takiego przedsięw zięciaJ§pracia spędzą 15 
miesięcy w Biskra, gdzie ćwiczyć się będą 
we wszvstkiem , co im może być potrzebnem. 
Następnie w yruszą w drogę , dotrą do ja ­
kiej oazy, gdzie je s t poddostatkiem wody, 
i założą tam kolonję. K ardynat Lavigerie 
wiele się spodziewa po tem nowein Tow a­
rzystw ie, ma on n ad z ie j®  że dobry p rzy ­
kład wpłynie na miejscową ludność, która 
dotąd żyje wprawdzie z pracy rąk , ale 
uzbrojonych w lance, nie w motyki, tuszy 
też, że handel niewolnikami zostanie zgnie­
cionym.

MUZYKANCI.
SZKIC Z NATURY.

1) Przez

K l e m e n s a  J u n o s z ę .

Było ich czterech —  całkow ita o rk ie­
s tra  : Ju d k a  M ilc h , D aw id Sam ow ar, 
A nszel Ł ysobyk ier i nieletni C huna B rum - 
b a s ; skrzypce, flet, trą b k a  i tam burino 
G ra li wszyscy zn ak o m ic ie , tem  bardziej, 
że żaden z nich nie m iał wyobrażenia o 
nu tach , k tó re  k rępu ją  indyw idualność a r­
ty sty  i robią go pospolitym  wykonawcą 
cudzych pom ysłów. Ju d k a  M ilc h , p ier­
wszy skrzypek tej o rk iestry , gdy  go za­
pytano o nu ty , w zruszał ram ionam i i od­
pow iadał:

—  Bogu d z ięk o w ać, nie je s tem  a p te ­
karz . . .  i potrafię rob ić m uzykę bez re ­
cepty.

T ak  sam o myśleli i jego  tow arzysze. 
G rali w szystko ze słuchu. Judka  podaw ał 
m otyw, a D aw id , A nszel i C huna szli za 
nim bardzo zgodn ie , jeżeli zaś k tó ry  się 
tro e h f  om ylił, to  się  zaraz p o p ra w ił;

k tóż na świecie nie jopełnia o m y łe k ? . . .  
R e p ertu a r  m ieli nieobfity, ale wyborowy. 
P ierw szą perłą  w nim był m a r„ z , śliczny 
żydow ski m arsz , p rzy  dźwiękach którego 
w szystkie oblubienice w m iasteczku d ą­
żyły zakwefione pod  weselny baldachim , 
na śm ie tn ik . . .

J a k  z kapoty  daje się sporządzić su r­
d u t, a z kam izelki c z a p k a , tak  z tego 
m arsza daw ały się zrobić po lka i galo- 
pada. D ość było, aby J u d k a  k rzyknął na 
swoich tow arzyszów : „polka m a r s z ! " . . .
to husyci skakali bez upam iętania, rozb i­
jali buty  na kaw ałki, podłogi na drzazgi, 
a  m ałżonki, m atk i i córki tych  tancerzy 
uderzały się rękam i po biodrach k laskały  
w dłonie, pok ładały  się ze śm iechu. R o 
biła się szalona w e°o ło ść ; nie radość, ale 
siedm  razy radość — nie w esele, ale 
dziewięć razy w e se le .. .  a  k to  um iał zro­
bić te k ą  rad o ść?  — J u d k a  M ilch; czem 
ją  potrafił w yw ołać? kom binow aną „pol­
ką — m arsz". O prócz żydow skiego, m iał 
jeszcze Ju d k a  dw a r e p e r tu a ry : całkiem
pański, dla p ropinatorów , ekonom ów, d ro ­
bnej szlachty —  i chłopski, d o tańszy, 
d la  prostego narodu. W  pańskim  figuro­
wało coś nakszte łt kontredansa, dw a wal­
czyki „paryzk ie", czerwony m azur i biały 
m aznr, oraz polka trzęsąca, —  w chłop­
skim  był ty lko jeden  oberek , k tó ry  Ju d k a

um iał gryw ać naw et przez s e n . . .  P rzy  
w ykonyw aniu tego u tw o ru , mogli się na­
w et cokolw iek zdrzem nąć i D aw id  i A n­
szel —  byleby ty lko  m ały C hune regu­
larn ie walił p ięścią  w tam buryn , to  chło­
p i te k  sk a k a li, „jak  rozbrykane w o ły " . . .  
a przyśpiew yw ali, aż było w trzeciej wbi 
słychać.

A rtyści m ieszkali w małem  m iasleczku 
i trudn ili się czem k tó ry  m ó g ł . . .  Sam 
Ju d k a  był niby k raw iec, czasem zała tał 
jak iem u żydkow i kapotę, czasem stw orzył 
oryginalne dzieło z nank inu , czasem zda­
rzało m u się przerab iać s ta re  fu tra , i po 
tych czynnościach m iał naw et pam iątkę. 
P o siad a / w spaniały kaftan zimowy, podbi­
ty  kaw ałkam i szopów, lisów, jonatków , 
baranów , było w nim  naw et trochę skóry 

w i lk a . . .  K to  się pochw ali takiefij
w spaniałem  odzieniem ? D aw id  m iał lżej 
sze zatrudnienie, trochę fakturow ał, trochę 
w ychodził za rogatk i w dzień targow y, i 
nabyw ał od chłopów chude k u ry  na han­
del ; A nszel m iał detaliczny sklep  ze 
sm ołą — a m ały C huna jęszcze nic nie 
m iał —  w ystaw ał ty lko  c a l '  dzień przed 
zajazdem , to  mu czasem z tego k ilka 
groszy kapnęło , a czasem nic nie k a ­
pnęło . . .

K ażdy członek o rk iestry  m iał z czego 
ż y ć , a  prócz te g o , m uzyka daw ała im

piękny dochód. Za gran ie na żydowskiem  
weselu, m ożna b y ło , prócz poczęstunku 
i uciechy, m ieć co najm niej f  zy r u b le ; 
p ro p ina to r albo zagonowy szlacucic, d a ­
wali naw et i po p ię ć , ale rachow ali noc 
od zm ierzchu , blizko do południa — a z 
chłopam i nie można było m ieć innej zgo­
dy , ty lko  od tańca. Chce M aciek tańco­
wać, niech M aciek p ła c i, chce ośm nastu 
M aćków  tań co w ać , niecb ośm nastu M a­
ćków  płaci, każdy za siebie i za swoją 
M agdę, bo dam a na najpierw szych naw et 
balach nie powinna kosztów  ponosić.

J u d k a  M ilch słynął jak o  znakom ity m u­
zyk — a jego orkiestrę znano w całej o- 
kolicy — i to  nietylko m iędzy żydam i i 
chłopstw em , ale naw et wśród państw a —  
i jak ich  p a ń s tw a ! . . .  R az naw et Ju d k a  
tak  ja k b y  grał na balu u hrabiego w 
W ą d o łk a ch : nie znaczy to, żeby ak tualn ie 
g ra ł, ale o mało nie g r a ł , bo chciał g rać 
i zgłosił się w tym  in teresie  umyślnie, —  
że zaś został w yrzucony za drzw i, to już 
nie jego  wina.

Ju d k a  w ied z ia ł, że o rk iestra  ma m ałe 
felerki, jem u sam em u ręce się trzęsły  m o­
cno naw et, D aw id strac ił cztery zęoy na 
przodzie i przez to dm uchał w swój flet 
nie całkiem  czysto, a m ały C hune Brum - 
bas, jeszcze m łody i bardzo do sztuki za­
palony, lubił czasem nie bębnić gdzie

trzeba, a natom iast bębnić gdzie wcale nie 
p o tr z e b a . . .  C zysty w arja t! N o, ale cóż 
ro b ić , przecież tak ie znaczne m iasto nie 
może być bez orkiestry , a skoro  tak  je s t, 
to dlaczego ma zarab iać ja k aś  nowa o r­
k ie s tra , a nie stara i zasłużona?

Zdarzyło się jeduego  raz u , że do m ia­
steczka przyjechał ja  ;iś żydek na biedzie, 
stanął na rynku  i zaczął dopytyw ać się o 
m uzykantów . W net otoczyła go cala g ro ­
m ada.

—  N o , na co tob ie m uzykanci? J a k i  
m asz do m uzykantów  i n t e r e s . . .  Co od 
nich po trzebujesz? zkąd je s te ś?

Pokazało  s ię ,  że żydek je s t z m iaste­
czka odległego aż o trzy  mile drogi, że 
przyjechał naum yślnie w ysłany przez rebe 
B orucha, naj pierwszego bogacza, k tóry  ‘ 
wydaje w łaśnie córkę za mąż, a w iedząc o 
sławnej o rk iestrze Ju d k i M ilc h a , pragnie 
ją  mieć na swej uroczystości rodzinnej. 
Bądź co b ą d ź , je s t  to  i d la o rk iestry  i 
dla m iasta  honor nie mały. Boruch pie­
niędzy żałow ać nie będzie, m uzykanci mo­
gą żądać choćby dziesięć ru b l i , a on im 
bez żad n eg o  ta rgu  pięć urw ie a pięć wy­
płaci i zwróci w szystkie koszta podróży 
na piechotę, i tam  i z pow rotem , a prócz 
tego, da poczęstunek w spaniały, jak  na 
weselu.

J u d k a  zgodził się bez w ahania i po 
południu wszyscy członkowie ork iestry , 
ubran i odśw iętnie, uiosąc z sobą iu stru - 
m enta i tobołki z żywnością puścili się 
w drogę. B ył to  dzień zimowy ale wil­
go tny, na polach leżał śnieg, a na drodze 
błoto grzęzkie, głębokie, lepkie, j a s  zwy­
kle ua Podlasiu. W ia tr był p rzykry  Icek  
podw iązał uszy czerw oną chustką, poły od 
kapoty  za tknął za pas i s tąpa ł po biocie 
ostrożnie, d o  przecież na ta k 'e  znaczne 
wesele nie w ypada staw ić się w butach 
zabłoconych po sam e kolana. D aw id  i 
Anszel także dawali na swe obuwie i na 
szaty  baczenie, ty lko m ały B rum bas, g łu ­
piec i niedośw iadczony m łokos, chlapał się 
po błocie, ja k  gęś po wodzie i kam loto 
wy swój żupan zabłocił praw ic do koł­
nierza.

Idąc, J u d k a , D aw id i A nszel rozm a­
wiali o poważnych przedm iotach i o tem , 
że z pow odu zim na i przejm ującego wia­
tru , m uszą koniecznie w karczm ie pod la­
sem napić się wódki. D o karczm y p rzy j­
d ą  kofo drugiej po południu, tam  cokol­
wiek odpoczną i z d ó w  się puszczą w dro 
gę aż do K orców ki, gdzie u pachciarza 
przenocują.

ciąg nastąpi).
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P r a g a

AUSTRO WĘGRY.
1 stycznia P odkom itet kom i- 

j  • „ t rwterogodzinnem posie-
sji ugodowej na ozter f  d odpowiedzią 
dzeniu, obradowa! wczoraj "aa
rządu ua rezolucją , p rzehiee
nie powziął stan°wcv,yo ^ taj emi^ y
obrad  postanowiono zach 
i kom unikatów  żadnych me

M Jodoczeskie dzienniki donosją, że sta 
roczesi w obec. odpowie zi z ^
zo iucj, S kardy , ^ “̂ 'n i e d o p u ś c ić  
m andatów , ale zarai „godowych
trzeciego c z k a n ia  U ;  wyborczej nie 
dopóki p ro jek t i złożenia m anda-
zosfanie wniesiony. ^  l M l j  p0 .
tów, ja k  zapewni j  w zapewnienie, że 
w strzym ało s t a r o o ^ ^ ^  k r0 .

na re-
składaó 

do

starocz

nie pro tek toratu  Y , , t _
' sobą pociąg"?10

stanęło między A nglją a F ran cją  do tych­
czasowe s tatuś quo m a być u trzym ane, 
objawiło się wzburzenie umysłów m iędzy 
ludnością k>óra obwinia Anglję, że ją  wy­
dała F ran c ji i że z Now ą F und land ją  w ten 
sam sposób postąp ić zam ierza, ja k  z Hel- 
golandem . O dzyw ają się głosy zachęcające 
do zerw ania ? gm achu rządowego chorą­
gwi angielskiej, a zastąpienia jej chorągw ią 
am erykańską. M a to dosyć wielkie zna­
czenie, wobec naprężonych stosunków  m ię­
dzy rządem  królowej a S tanam i Z jedno­
czonemu

będzie a  więc d la drugiej takiej fabryki, 
w obec naszych stosunków  konsum cyj- 
nych, nie m a w idoku na powodzenie.

(Pokończenie nastąpi).

N a f ta  g a l i c y j s k a  i a u s t r j a c k i  

m y s i  n a f to w y  1890 r .

p r z e -

Cesarza, 
także usunięcie

° ?Ly Igelit v bo d 1 wy sta wy • Ciekawe są sio- 
S,ę f  Taaffego, jak ie  według inform acji 
wa hr. AJal wypowiedzieć w

T aa T ;-
łej ^ T d S  m arszałek Lobkow itz, na­go wziął uaz czegkl z więk
m iestm k T h 1 gtar0Czeai __ mówił

r j Taaff" P ™ « złożtnie m.a^ atÓ,W ^

H . j k W b j d i  i - * ' *  » , f n ł  0

pr“ S «  w ie t a o “ - D opom oie d» “ ®> r ° -
to
wię

seł Chlum ecky"

NIEMCY.
Zapewniają, że

® e r l l n ć n i d / S r ' k ° m Pr0“ ibU trakeyjmożna miec n J , c0 do proje-
konserw atywnych z f ^ “  ich. 1
L i  o ordynacji gmin wiejsk.cm

FRANCJA-
Z M adrytu  nade- 

że 
are-

10P a r y ż
szła tu  urzę aordercę Seliw erstow a

nem
otoczonem 
O kolice m iasta

zu-
aie

D aw na 
Da

stycznia.
»a depesza, donosząca,

P ad lew 8kiego  mord er ę ^  maJem fabrycz_

SZt° Wm ia s tI e z S  01oV  (niedaleko G erony) 
dokoła wygasłemi wulkanam i, 

odznaczają się ogromnem

cza usposobiona je s t s J ^  zbie-
ożyłaby z pewnością chętnie pomocy zM

S T o Ł U .  W “ “ "ieJ Pa
docnodzi wiadomość, że m nie“ an) 
dlewski, jak  się okazało, je s t tylko obłą­
kanym , który sam rozgłasza, ze zabu oe- 
liw erstowa. W edług innych jednak  donie 
s ie p r y s o p i s  uwięzionego zgauza się 
pełnie z opisem  osoby Pacilew skiego, 
przesłuchanie u sędziego śledczego me do­
starczyło m aterjalnych dowodów, 
wiadomość Tem psa, o odkryciu go 
sta tku  pod K onstantynopolem , —  do tego 
czasu jest m espraw dzona. N iektórzy u trzy ­
m ują, że rzecz w istocie tak  się miała, ja k  
opowiadał T em p s; ty lko że ten , co się za 
Uadlewskiego podaw ał, był poprostu j a ­
kimś rosyjskim  defraudantem , uchodzącym  
z rąk  spraw iedliw ości. N azw isko Padlew - 
skiego uchroniło go od zguby. Co się p o ­
tem jednak  z nim stało, niewiadomo.

G anlois  zapew nia, że ks. O rleański od 
wyjścia z więzienia, w C lairvaux, am  sam, 
a0i przez czyjeś pośreduictw o, me stara ł 
gję o przyjęcie do arm ji rosyjskiej.

ANGLJA.
b o n  d y n 11 stycznia. M inistrow ie ro- 

bdt publicznych i spraw iedliw ości zam ie­
rzają podać się do dym isji.

HISZPANJA.

M a d r y t .  II  stycznia. Rząd hiszpański 
przeczą pogłoskom o zaburzeniach na 

1 yspach K arolińskich , od 8 grudnia at<Ji 
pje było żadnej wiadom ości z wyspy P 0-

napt'-
TURCJA.

K o n s t a n t y n o p o l  11 stycznia Rząd 
recki zawiadom ił patrjarchę^  że istn ieją- 

t>c jeszcze kw estje sporne m ają być zała- 
tw i0ne przez m ięszaną ankietę.

D oszła tu  urzędow a wiadom ość, że Ł u ­
pki postaw iony będzie przed sąd wojeu- 
ny w Kutais. K sięcia N akadżidze czeka 
ten sam los w O dessie. W  mieszkaniu 
księcia podczas rew izji znaleziono podo­
bno oprócz znacznego zasobu materjałów  
wybuchowych, także m aszynę do sporządza­
nia fałszywych pieniędzy papierow ych i 
około ćlO.000 fałszyw ych rubli.

S TA N Y ZJE0N0CZ0NE.

N o w y  J o r k  10 stycznia. D oniesienia 
z widowni pow stania codzień praw ie w in -  
nem świetle p rzedst wiają stan  rzeczy. 
K iedy  osta tn ie  depesze z P ineridge zapo­
w iadały poddanie się kilku najsilniejszych 
oddziałów ln d jan  i tem  samem koniec po­
w stania, dzisiejsze w iadom ości przeciwnie 
wzm iankują o nowem starc iu  z Ind janam i, 
k tórzy  na wojsku uderzy li, —  dalej o 
spaleniu przez ln d ja n  jednego m iasta  w 
stanie Id ah o  i o ucieczce ludności przed 
Indjanam i.^ W szystkie te  doniesienia na­
suwają wniosek, że pow stanie nie chyli się 
do upadku , lecz owszem rozszerza się, po­
mimo, iż siły w? jsv ^ e °ddane do rozpo
rządzenia jenerała  M ilesa wynoszą praw ie
l o r v  ■ ludzi i sk ładają się z i 0 bataljo- 
nSwj piechoty i 6 pułków k a waierj ;  z k il_ 

bBu-.rjami artylerji -  - 
z Bushville zkpowmdaią, ze 
tw a

„Pow szechna austrjacka G azeta cliem i- 
czna i techniczna* w nr. 1 z dn ia 1 s ty ­
cznia r. b. przynosi znowu obszerny a rty - 
k u I o przem yśle naftowym . P rodukcja ga­
licy jska zaczyna na serjo niepokoić naw et 
tych wielkich m iljonerów -spekulantów , k tó ­
rzy postanowili zdusić nasz przem ysł im ­
portem  produkcji kaukazkiej. J a k  to  już 
mówiliśmy w poprzednim  artyku le pobież­
nie, oprócz olbrzymiej rafinerji w F jum e, 
a  również poważnej w O derbergu  , posta­
nowiono zbudować olbrzym ią rafiperję w 
T rjeście , i tak  z trzech stron idąc do 
szturm u, zdusić nietylko nasz przemysł, 
ale odeprzeć i im port am erykański.

Panow ie griinderzy dysponując z ła tw o­
ścią miljonami, byli tego przekonania, że 
te  powinny starczyć i odpow iadać wszel­
kim  innym warunkom . O becnie zaczynają 
się im  jednakow oż oczy otw ierać i przy­
chodzą do przekonania, że pomim o m iljo- 
nów kapitału , zapomnieli, iż b rakuje w ich 
gronie człowieka fachowego, któryby przed 
ostatecznem  postanow ieniem , był zdolny 
zbadać wszelkie inne w arunki śmiałego 
przedsiębiorstw a, jak ieby  w następstw ie 
nastręczyć się mogły. Słowem, nafta gali­
cyjska zaczyna ich niepokoić zaczynają 
rzecz badać bliżej, a w yniki tych badań 
ostudziły znacznie zapał griinderów  w ie l­
kiej rafinerji w T rjeście. N arazić w ygląda 
to  tak , ja k b y  zam ierzano zaniechać p ro ­
je k tu  lub też, opierając się ua sile k ap i­
ta łu , pójść na przebój. Być może, że ła ­
twość dotychczas zdobyw anych miljonów, 
doda im odw agi, lecz ja k  ludzie kom pe­
ten tn i tw ierdzą, rzu tkość ta  może ich dro­
go kosz tow ać, na co najwyżej czekać b ę­
dzie potrzeba zaledwie k ilka la t. A  jeżeli 
rząd  mianowicie uzna popełnione przez 
siebie błędy i poczyni ulgi dla rafinerji w 
G alicji, natenczas katastro fa d la  rafinerji 
w T rjeście, nastąpi nader szybko.

W artykule wyżej wymienionym, zam ie­
szczona je s t korespondencja ze Lw ow a p. 

i A. W olskiego, z daty 22 g rudnia 1890 r.,
; k tóry  czyniąc uwagi nad artykułem  po­

przednim  w „Powsz. Gaz. chem. i teeh .u 
S tak  p isz e : Ivly, w G a lic ji , jesteśm y w ,>o- 
j siadaniu  produkcji surow cu oleju s».alne- 
| go, k tó ra  je s t starszą od am erykańskiej, 

z tąd  możnaby i słusznie wnioskować, że 
rafinerja surow ca/ powinna się była sto ­
pniowo rozwijać i powiększać. T ak  się 
je d n ak  nie stało, a brak  kapitałów  stano­
wił w zastoju tym  jed n ą  ty lko  przyczynę.

G dyby w swoim czasie osław iona u sta ­
wa, dotycząca surow cu oleju skalnego, nie 
była „chwaloną wbrew osobistem u prze 
konaniu  każdego pojedynczego delegata, 
w tenczas byłby się nasz przem ysł zupeł­
nie inaczej i praw idłow o ukształtow ał. P rzy  
ścisłem przeprow adzeniu starych przepisów

* W sprawie rokowań co do ugody cel­
nej z Niemcami donoszą z B udapesztu, że 
rząd Rzeszy ugodę tę  czyni zależną od 
konwencji kolejowej. Chodzi mu o gw arancję, 
że ustępstw  celnych nie scentralizuje pro- 
hibicyjna ta ry fa  kolejowa, ja k ą  u siebie za­
prowadzili, mianowicie W ęgrzy . Reprezen- ‘ 
ianci niemieccy wnoszą o przyznanie towa- ■ 
rom pochodzącym z Rzeszy, na kolejach 
austrjacko-w ęgierskich tych samych p rzy­
wilejów, jakie mają produkta krajow e. Rząd 
węgierski nie chce się na to zgodzić Na­
tom iast austrjack i m inister handlu, według 
zapewnienia wiedeńskich dzienników libe­
ralnych, skłonny je s t do ustępstw  na k o ­
rzyść sąsiedniego m ocarstwa. Jeżeli dele- j 
gaci tego ostatniego zdołają przeprow adzić j 
swój wniosek, znajdziemy się wobec ory- 
g .nalnych stosunków, bo na kolejach wę­
gierskich ODłata za tow ary  niemieckie zna­
cznie będzie n iższa , aniżeli za galicyjskie 
lub niemieckie. Wiadomo bowiem, że W ę ­
grzy  toczą z krajam i nas/ej połowy monar- 
chji wojnę taryfow ą.

K alendarz. Dziś św. Godfryda, b isk u p a ; 
ju tro  śś. Feliksa, męczennika i H ilarego, 
biskupa.

Rocznice- D nia  13 stycznia  1588  Za­
mojski pożegnawszy w K rakow ie króla 
stany sejmnjące, w yrusza z wojskiem na
arcyksięcia Maksymiliana,

Kółkach jak największa liczba członków, 
poczyniła zamówienia na nasiona, gdyż w 
takim  razie będzie można uzyskać u d o ­
stawcy korzystniejsze warunki sprzedaży.

2) Zamówienia nasion mają być przez 
zarządy Kółek przesłane pod adresem dra 
W ilhelma D idleza w Krakowie, plac W W . 
Świętych 1 8, najpóźniej do dnia 25 s ty ­
cznia b. r., aby nasiona mogły być dość 
wcześnie zakupione i na czas rozdzielone 
między zamawiających.

3) W tym celu m ają zarządy Kółek roi 
niczych zaraz po odebraniu niniejszej ode 
zwy, wezwać członków Kółka, aby złożyli 
swnije zamówienia na ręce wskazanej przez 
zarząd osobv, która ma prowadzić lis tę 
zamawiających i utrzym ywać takow ą w po 
rządku Zamawiający mają podać gatunek, 
ewentualnie także odmianę lub sortę na­
sienia, które nabyć pragną (np. czy buraki 
pastftene oberndorfskie czy leutowickie itp .), 
ilość każdego nasienia a nadto złożyć p zy 
zamówieniu odpowiedni zadatek np. 2 0 ^

zamówionego nasienia, jako rę- 
nasiona zamówione, po ich n a ­

wa rtości 
kojmię, że

K onstytucja 3 maja, zawierająca ustaw y 
zapewniające ład, porządek, odm dzenie w 
Polsce, groźną była dla ugody prnsko-ro 
syjskiej, zm ierzającej do zupełnej zagłady 
Polski. To też nic tak  w dziejach naszych 
nie było na rękę polityce rosyjskiej, jak  
konfederacja Targow icka, dążąca do obale­
nia konstytucji. Sprzym ierzenie się konfe­
deracji z Rosją, nie w ystarczało gabinetow i 
petersbursk iem u; dotąd czyniono zabiegi, 
dotąd słabemu królowi grożono z P e te rs ­
burga, aż S tanisław  A ngust w yrzekł się 
zaprzysiężonej przez się, i za jego współ- 
pracownictwem utworzonej konsty tucji a do 
targow iczan przystąpił. W  ślad zatem ka­
zał cofać się wojskom polskim na całej li- 
nji, poczytując wojnę w obronie konstytucji 
podjętą za skończoną. Moskale z całą już 
swobodą posuwają się W arszaw ie, a 13 stiąf 
cznia 1793 w kraczają  i Prusaco do P o l­
ski., by dokot\aĆ drugiego rozbioru. Jenerał 
pruski M nllendorf szedł na czele 15 ty się ­
cy żołnierzy, a wojsko polskie 
cach prnskieb 
go, liczyło 6 
walki. Byszew ski w ierny rozkazowi króle­
wskiemu, cofał się bez w ystrzału  i byliby 
Prusacy bez oporu popełnili tę nową g ra ­
bież na Polsce, gdyby nie kap itan  W ięcko 
wski, k tóry  ocala honor polskiej broni. S to ­
jąc z a ł o g ą  w miasteczku K argo wie, nie chciał 
się poddać bataljonowi prnskiem u, mimo, że 
liczył ty lko  40 żołnierzy. Gdy

dejściu rzeczywiście odbiorą.
4 ) Po zamknięciu listy , zarząd zesi tuje 

w-szystkie pojedyncze żądania dla każdego 
gatunku nasienia z osobna i sumarjusz ten 
przeszłe niezwłocznie pod wskazanym po­
wyżej adresem, najpóźniej jednak do 5 
stycznia b. r. Do sumarjusza powinien za­
rząd Kółka dołączyć pisemne oświadczenie, 
podpisane przez wszystkich członków za- 
rzą  i Kółka, że ręczy za całkowitą wy­
płatę kwoty, jaka wypadnie z obr^ hunku 
po przeprowadzonem kupnie nasienia.

5, O terminie odebrania nasion, jakoteż 
o miejscu, do ktorego po odbiór takowych 
zg.osić się będzie potrzeba, zostaną zarzą­
dy Kółek rolniczych w swoim czasie oso­
bno zawiadomione.

Kr»ków d. 1 stycznia 1891 r.
W imieniu komisji do wspólnego zaku-

pna nasion:
J)r. Franciszek S t.efczyk , Dr- Aaam

Prażmowski.
x  Zmarli Franciszek Ludw ig, kupiec 1 

obywatel, właściciel handlu skór w Rynku 
głów nym , przeżywszy la t 64, zm arł w 
d 12 stycznia. —  Jadw iga z Palluchów 
Szymeczek, żona konduktora kolei pań­
stwowej, przeżywszy la t 31, zmarfa
b. m. .

0 Świecie“ wzmiankuje bardzo sympa 
tycznie znany miesięcznik francuski Mer ■ 
czre de France. D w utygodnik krakow ski 
spotkał się już niejednokrotnie z zaszczy­
tn ą  oceną fachowych pism paryskich, któ 
re nie szczędzą naszej w spaniałej illustra- 
cji słów' najwyższego uznania. Możemy do­
nieść, że obecnie redakcja Św ia ta  przygo- 
tow yw a nową okładkę, w ykonaną przez 
pierw szorzędną s*l§ arcystyczną. Do ro 
czników Św iata  przybędzie zatem świeży 
rysunek, o którym z góry powiedzieć mo 
żna, że będzie bardzo piękny.

Fotogi afje M odrzejewskiej wykonał za
k ład  artystyczny panów Miena i Sebalda, 
o tw arty  od paru miesięcy w naszem mie­
ście. W izerunki znakom itej a rty s tk i są 
prześliczne. Modrzejewska w trzech pozach 
sportrct.oirm ą  je s t prawie, t. j 
zachowały cały charakter, jak i w ielka a r ­
ty stk a  uadajc każdej roii. Np. ^Logratja 
przedstaw iająca Modrzejewską, jako lady 
M akbet, posiada w sobie piętno tej tra g i­
cznej siły, k tó ra  tkw i w samej postaci

ta rz a  i przybył niespostrzeżenie aż na uli­
cę K opernika, gdzie urządzono nań dopiero 
form alną obławę. Mali i dorośli, nawet z 
psami puścili się w pogoń za zajacem, któ- 
ry  jednak zdawał się niewiele robić sobie z 
tej gonitw y i dość śmiałemi susami posuwał 
się ku centrum  m iasta. N iestety, pod mo­
stem kolejowym zagrodził mu drogę zw ar­
ty  tłum pauprów, krzycząc i k laskając w 
ręce — zmusiło to gościa do chwilowego 
zatrzym ania się. W tym samym czasie, od 
strony  ulicy Blichowej wypadł nagle z g ra ­
bny arty lerzysta-szeregow iec , posiadający 
u boku długi pałasz...

Nasz szarak  teraz dopiero zrozumiał 
grożące mu niebezpieczeństw o: dal więc 
k ilk a  susów w ty ł — nie pomogło to już 
jednak, bo k ilka cięć pałaszem, ku ogólne­
mu zadowoleniu nemrodów niedzielnych, po­
łożyło go trupem . A rty lerzy s ta  zawoławszy 
sanki, odjechał w trjumfie do domu z nie­
spodziewanym łupem.

Znalbzlony obrus. Leib Jakób, m alarz 
pokojowy, złożył w biurze dyrekcji policji 
obrus, znaleziony na plantacjach, naprze­
ciw zakładu fotograficznego W alerego R ze­
wuskiego.

R E P E R T T T A  H 

T  E l T R l i  K R A  K O W S K I E G  O.

W e w torek 13 b. m. Po raz drugi: Z ło  
te rybki, komedja w 4 aktach F .an c iszk a  
Schónthana i K adelburga.

We czw artek 15 b m. (W znowienie): 
R odzina  F urjozów , komedja w 4 aktach 
Russa. Debiut pani Marji Myszkowskiej.

W  sobotę 17 b. m. Na dochód Antonie­
go Siemaszki: (W znowienie). C udzoziem ka , 
komedja w 5 aktach Al. Dumasa syna, z 
panią Hoffman w roli tytułow ej.

ówczesna nazwala ją  „cudownem  dzie­
ckiem “ . W  dziesiątym  roku życia, wraz 
ze swoim ojcem , odbyła podróż a r ty s ty ­
czną po F rancji i B elgji. W  późniejszym 
w ieku, została angażow aną do paryzkiego 
tea tru  P ala is-R oyal i tam  w krótce zajęła 
pierw szorzędne stanow isko. N astępn ie wy­
stępow ała w teatrach : G ym nase i Y eau - 
deville, poczem udała się do PetersburgE . 
a później do A m eryki. P rzed pięciu laty,, 
w stąpiła do tea tru  K om edji francuzkiej i 
w krótce została zaliczoną w poczet s tow a­
rzyszonych. U m arła, m ając la t 47. —  Przyp. 
Red.).

P a r y ż  13 stycznia. Baron H aussinanu , 
um arł wczoraj w nocy w skutek a taku  a • 
poplektycznego. H aussm anu  był znanym  
prefektem  dep Sekw any za N apoieona IT] 
i tw órcą nowego P aryża.

Belgrad 13 stycznia. O dnośnie do na j­
rozm aitszych doniesień o spotkaniu  się 
królowej N atalji ze swoim synem , jakie 
się miało odbyć niedaw no, z kom peten­
tnego źródła zapew niają, że po ukazaniu 
się będącego obecnie w d ruku  memorjału 
N ata lji, M iłan nie dopuści ju ż  nigdy do 
jak ichkolw iekbądź stosunków , choćby n a j­
dalszych, między m atka a synem .

Wiedeń 13 stycznia. U sposobienie gieł 
dy stałe. A kcje kredytow e 307 5/g, 
A kc,e  Ł anderbanku  — ' — , W ę". renta 
zło ta 103 65, R en ta  m ajow a 90 7Ó1
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a L  , R ^  S rt al * W ogóle rzeczy te  p r z y n o s z ą  bezwarunkowo . bęazi
pod dowództwem Byszewskie- , J  ^ fir k tó ra  naśladnjąc w j dent.

Lwów 13 stycznia. A rcyksiąże L eopold 
wrócił już  z polow ania. W yn ik  łowów je s t 
pom yślny. W czoraj w ydał arcyksiąże wiel­
ki obiad.

C z e r u io w c e  13 stycznia. P rezydent 
krajow y hr. Pace, przyjm ow ał wszystkich 
urzędników  krajow ego rządu , dyrekcji .i- 
nansów i poczty, m arszałkt br. W asilko 
z reprezen tacją krajn, grecko-orm jańskiego 
arcybiskupa z konsystorzem  i reprezentan­
tam i duchow ieństw a, oraz przedstaw icieli 
w szystkich władz.

D eputacje te  gratu low ały  w gorących 
słowach nowom ianowanem u prezydentow i 

fotografie ■ zajęcia tab  zaszczytnego stanow iska. W  od- 
'  powiedzi zaznaczył hr. P ace , że będzie 

dbał o in teresa kraju  i iudnoSei, i dołoży 
wszelkich s ta r ió , żeby utrzym ać wyzna­
niowy i narodow j' pokój dla umożliwienie 
norm alnego rozw oju k raju . W  tym  duchu 
oędzie bezustannie działał nowy prezy-

Aresztowanie Padlewskiego.
Paryż 13 stycznia. F iyaro  donosi, że 

więzień w O lo t je s t  w istocie samym F a- 
d lew skim  A resztow any, k tóry  podaw ał 
się za a jen ta  handlow ego, nazwiskiem 
jran c is , nie staw iał najm niejszego oporu i 
przyznał, że ,est m ordercą  Seliw erstow a. 
Policja  w O lo t posiadała  fotografię Pa- 
dlewskiego, k tó ra  zgadzaY  się na jd o k ła­
dniej z fizjognomią aresztow anego, naw et 
aż do małej blizny na policzku.

Padlew ski zegnał, że opuścił P aryż  dnia 
5 grudu ia, błąkał się po h iszpańskich  po r­
tach , a kiedy przekonał się. iż od jazd  do 
Am eryki był ze względu na rozw iniętą 
czujność w prost niemożliwy, osiadł w O lo t, 
licząc, że ta  miejscowość bardzo oddalona 
od dróg  kolei żelaznej, przedstaw iać bę­
dzie bezpieczne schronienie. Jeżeli rząd 
hiszpański uzna zbrodnię P adlew skiego za 
polityczną, wówczas z pew nością nie wy­
d a  go rządowi francuzkiem u, lecz natych­
m iast uwolni, bo F ran c ja  ta k  sam o postę­
puje z politycznym i przestępcam i h iszpań­
skim i.

go pruski
=vasiem ...... — ........  ̂ , .m a jo r  Milken wzywał, aby broń złożył, od
cło v y cb , byłby nasz przem ysł nattow y . I powiedział, jak  niegdyś Leonidas: „W eźmiesz 
zabezpieczony, że podniesienie się szybkie |  ^  od p0iegłychu. Sprawiedliwość 
tegoż byłoby się zrodziło sam o z siebie.
C ała G alicja, że ta k  powiem y, byłaby do-

kom a b ttu -ijam '  a rty le r ji PoI°w ej. D ep esze  
"  w iadąią . ae zb liża  się bi- 

s tan o w cz - z In d ja n a m i.
Równocześnie ze spraw ą zatoki Beringa, 

t>rzvbrała w ostatnich czasach poważm ej- 
u i .nr kw estia połowu ryb  na wo-

s z y  c h a ra k te r  k w estja  G d y  w S ain t-

» i» d o -
mość, że na  m ocy po ro zu m ien ia , jak ie

tychczas przekopaną, czyli pas naftowy 
zostałby otworzony N aw et mniej obfite 
pokłady naftowe byłyby z dobrym  sk u t­
kiem wyzyskiwane a do kraju  wpływałyby 
m iljony. O bce kapitały  byłyby znalazły do 
nas drogę, gcłyż wMoki zysków dodają od 
wagi nawet na ryzykow ne przedsiębiorstw a.
G dybyśm y nie bj li narażeni na konkuren­
cję sztucznego oleju, wtenczas n.ebyłoby 
nigdy do tego przyszło, aby pierw szy wy 
try sk  źródła naftowego w \\ie trz n e m  ob ­
niżył galicyjski surow iec, aż do 3 złr. za 
cetnar m etryczny. D ziś bylibyśm y J 
tam , gdzie niezawodnie dojdziem y za 
do 5 lat, pomimo wielkich trudności, ja • 
kie zwyciężyć m usim y, to je s t :  że C al.cja  
będzie w posiadaniu takiej ilości surowcu, 
że pokry je nietylko potrzeby A u stro -W ę­
gier, lecz i na północ pójdzie.

W obec dzisiejszych stosunków rozwój 
produkcji surow cu postępuje powoli, po­
m im o to, je s t o tyle poważnym, że po­
większenie rafinerjj w G alicji, powinno 
być uspraw iedliw ione jako  konieczne. Po­
stanow iliśm y jednakow oż trzym ać się w 
rezerwie, to też w G alicji od roku 1887 
pow stała tylko jedna średnich rozmiarów 
rafinerja w Jaśle. N a początku r. 1888 
gdy p e n /h e im  i M ./c-Cmway odwiercili 
pierw sze w ytryski w W ietrznem , rozpo 
częło się w kraju  w ielkie poruszenie; w 
mgnieniu oka zorganizow ało się Tow arzy­
stwo z pp K lobassy, G orajskiego, W i- 
snowskiego i Stawi, rskiego, k tórzy posta­
nowili budowę wielkiej rafinerji w K rośnie. 
G dy jednak  u nas w G alicji nie tak  ła ­
tw o o wielkie kap itały  ja k  w T rjeście, n a ­
rady  były długie i poważne, to  też w koń­
cu, pom im o, że w stępna um ow a została 
ju ż  zaw artą, zaniechano p ro jek tu , pom im o, 
że w arunki założenia takiej rafinerji w K ro ­
śnie, przedstaw iały się nader korzystne. 
T eren  budowlany, obejm ujący około 10 
m orgów (czyli 50.000 metr. k w adr.) ko­
sztow ałby tylko 3000 ałr. C eny kotłów  ów ­
cześnie wynosiły 20 złr., zbiorników  18 
złr., ru r  19 złr. za 100 kilo , wagon cyster- 
nowy kosztował 1900 złr. Przez przystąpienie 
do spółki głównie interesow anego w W ietrz­
nem , p. K lobassy, p ro d u k t surow y byłby 
zabezpieczony po nizkich cenach itd .

P rzyczyną głów ną rozbicia się tego p ro ­
jek tu , stało  się rozpoczęcie budow y w tym  
czasie rafinerji w O derbergu, o której 
m niem ano słusznie, że ta  zbyw ający olei 
snrowy od rafineryj galicyjskich  zabierać

wyznać
każe iż Prusacy nie chcieli atakow ać tej 
szczupłej g a r s tk i ; kapitan W ięckowski pier 
wszy kazał dać ognia, na co dopiero P ru ­
sacy salwą odpowiedzieli. W ięckowski padł 
od pierwszej kuli., ale żołnierze jego bili 
się jeszcze. Cofnęli się do ratusza, tam się 
zabarykadow ali i dopiero wówczas broń zło­
żyli, gdy P rusacy  zajęli ra tusz  a połowa 
w walce na bagnety poległa.

Ze S zk o ły  Sztuk Pięknych. Na rezy­
gnację z posady dyrektora, otrzym ał M istrz 
M atejko uprzejme wezwanie od p. m inistra 
oświaty, aby rezygnację cofnął i na posa­
dzie pozostał. Matejko uległ życzeuin paua 
m inistra, pozostał, a obecnie |n a  ręce na- 
miestniKa JE . hr. Badeniego, p rzysła ł p mi­
n ister podziękowanie dla M atejki. Komuni­
kując je  Mistrzowi, dodał i od siebie p. 
N am iestnik uprzejme wyrazy podzięko­
wania.

Praca nad pomnikiem M ickiewicza nie
usta je ; w pracowni R iegera je s t ju ż  na 
ukończeuiu grupa, przedstaw iająca „Poe- 
zję“ . Znawcy nie szczędzą pochwał tej 
wej części pomnika, upatru jąc w niej nie­
pospolitą dystynkcję w pomyśle, tudzież 
znamienity rysunek i przepyszne cyzelo 
wanie.

Bal na dochod M uzyki krakowskiej,
mający się odbyć w dniu 7 lutego, zapo­
wiada się bardzo świetnie. Komitet, pod 
przewodnictwem Sobiesława hr. Mieroszow- 
skiego, odbywa dość częste posiedzenia. 
Ułożonym już jest cały szereg niespodzia­
nek P rogram  szczegółowy będzie dopiero 
ogłoszonym za dni kilka.

Ponieważ, ma to być bal maskowy, miej­
my nadzieję, że s ta ry  dowcip krakow ski 
odżyje, jak  Feniks z popiołów 
dzimy się za niego.

Odezwa. W  wykonaniu uenwały wiecu 
Kółek rolniczych powiatu krakowskiego

wyżej wspomnianych fotografjach' am ery 
kański sposób, przewyższyła go delikatniej­
szą robotą.

W spraw ie debiutów. R epertuar uasze- 
go tea tru  zapowiada ua czw artek bieżące­
go tygodnia w „Rodzinie Fnrjozów ", de­
b iu t pani Marji M yszkowskiej, żony u ta ­
lentowanego arty sty  lwowskiego. _ Nie m a­
my nic przeciwko temu debiutowi, owszem 
powitamy panią M yszkowską sympatycznie, 
jeśli się okaże dobrą „lłę, czego dziś prze­
widzieć niepodobna. P rzy  toj sposobności 
jednak  winniśmy zaznaczyć, że była a r­
ty s tk a  sceny lwowskiej, pani W isłobodzka, 
mieszKająca obecnie z mężem w Krakowie, 
poczyniła jeszcze przed dwoma miesiącami, 
kroki u dyrekcji tea tru  krakowskiego, ce­
lem uzyskania debiutu. Pomimo, że p rzy ­
rzeczom) podówczas pani W . występ w

P ra g k  13 stycznia. W czoraj w ieczorem 
odbyło się wspólne posiedzenie m lodocze- 
chów , skardzistów  i rea lis tó w , w celu 
zorganizow ania zam kniętego w ielkiego 
stronnictw a.

P r a g a  13 stycznia. W  Sejm ie po d łu ­
go trw ającej dyskusji, p rzyjęto  p ro jek t o 
R adzie ku ltu ry  krajow ej aż do §. 2 7 .

Serajewo 13 stycznia. W czoraj w o 
kolicy L iw na stoczyły się law iny, zasypu­
jąc  k ilkanaście domów. 17 osób śm ierć 
poniosło a 2 ciężko ranne. ‘

Buccari 13 stycznia. B iskup W acław  
L oicz um arł tu ta j.

Berlin 13 stycznia. Reichsanzeiger kon 
s ta tu je , na podstaw ie teraz upłynionego 
w yroku sądu przysięgłych w w adow ickim  
procesie przeciw ko ajen tom  em igracyjnym , 

, że isto tn ie należy zaw dzięczać jodynie gor-
,.Grubych rybach“ , ato li do chwili obecnej liwości p rusk ich  urzędników  granicznych, 
nie uczyniono zadość owemu przyrzeczeniu. 1 iż w ykryto  nadużycia ośw ięcim skie. N ale-
Pominąwszy, że niedopuszczenie do debiutu 
młodej, z talentem  i ru tyną a rty s tk i, jak  •' 
pani W isłobodzka, je s t ze szkodą dla sce­
ny. mimowoli nasunąć się musi uw aga, że 
dyrekcja teatru  krakow skiego w udzielanin 
prawa do debiutowania zaczyna się k ie - ‘ 
rować parcjalnością, tem niespraw iedliw - 
szą, gdy dotyczy to nie dy le tan tk i, a a r ­
tystk i.

W S tow arzyszeniu m łodzieży ręko­
dzielniczej, odbyła się dnia 10 b. m. t. j. 
w sokotę zabawa tańcująca, podczas k tórej 
urządzono składkę dobrowolną na pewnego 
nieszczęśliwego starca, byłego ochotnika 
krawieckiego. Do zbierania składek upro­
szono paunę M. Z. Ogółem zebrano 5 z łr . 

no- ! 45 ct. Świadczy to dobrze o młodzieży rę-

!kodzielniczej, k tó ra  i wśród zabaw nie za­
pomina o nieszczęśliwych.

Z  dyrekcji kolei państw ow ej otrzym u 
{ jemy zawiadomienie, że w skutek rozpo rzą­

dzenia c. k . generalnej D yrekcji austr. ko- 
| lei państwowych w W iedniu, zarząd c. k. 

kolei D niestrzańskiej C hyrów -Stryj, w raz z 
odnogą D rohobycz-Borysław  przeszedł z 

dniem 1 styczn ia 1891 r. na c k. D y­
rekcję ruchu kolei państw owych we Lw o-
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N A D E S Ł A N E .

B udżet na rok 
zaciągania poży­

wię.
SllZQawkU. Nie ty lko na staw ie Tow a­

rzystw a łyżw iarsk iego  i w P arku  k rakow ­
skim, ale i p0 naszych chodnikach możemy

z dnia 30 grudnia 1890 r., tyczącej się 
wspólnego zakupna nasion do najbliższych 
siewów wiosennych, podpisani, jako kom i­
sja, wyznaczona przez wiec do przeprow a­
dzenia zakupna w ydali następującą odezwę 
do zarządów Kółek rolniczych :

1) W myśl uchwały wiecu mogą braC 
udział we wspólnem zakupuie Dasion nie­
tylko Kółka rolnicze powiatu krasow skie- 
go, ale także w szystkie te Kółka sąsie­
dnich powiatów, któreby w tym  sposobie 
nabycia nasion korzyść dla siebie upatry ­
wały. J e s t naw et rzeczą pożądaną, aby jak 
największa liczba Kółek, a w pojedynczych

ale i
1 nie pow sty- dowoli używać tej mniej zabawnej p rzy je­

mności. W łaściciele domóv’ mają widocznie 
k ró tką  pamięć, gdyż zapom inają o rozpo­
rządzeniu m ag istra tu , nakazującem  w yrąby- 
w&fnie chodników i posypywanie takowych 
piaskiem, lu t  popiołem. W czoraj na ulicy 
Szewskiej pośliznął się jak iś staruszek  i 
npadł na wznak. Co praw da znalazł pomoc 
w m łodziutkiej panience i mógł się wre 
szcie podnieść, ale odchodząc, szeptał jakieś 
niewyraźne słowa. Nasz sylf redakcyjny 
zapewnia, że to m e były wcale wyrazy 
wdzięczności dla pana kaiuienicznika...

Polow anie W K rakow ie! w  murach na­
szego m iasta zjaw ił się w niedzielę około 
godziny 4 po południu niezw ykły gość, bo 
szarak , dosyć tęgi i ś ta ry . Dostał on się 
prawdopodobnie ogrodami od strony cmen-

:y zatem , konk ludu je R e chsanzeigrr, co­
fnąć ustalone w opinji publicznej ciężkie 
zarzu ty  dotykające czci prusk ich  urzędni 
ków.

Berlin 13 stycznia.
| 1892 został ułożony bez 

czki i uciekania się do uarus^enia podw y­
żek z la t ubiegłych. T e g o ro c z „ : nadw yżka 

' w ynosi 36% ,, m iljonów.
Berlin 13 stycznia. Zaręczają, że mię­

dzy C apriv im  a W indhorstem  odbyw ają 
się układy. R ząd w celu zjednania sobie 
centrum  zam ierza przedstaw ić Sejmowi 
p ro jek t ustaw y o funduszach welfiekich

Berlin 13 stycznia. M inister finansów 
ośw iadczy], że rząd  w krótce poda ć r wia­
dom ości publiczne: sposób w yrabiania
iim fy K ocha , bo państwo nie m yśli wcale 
na tym  środku  leczniozym robić in te re­
sów.

M o n a c łl ju rn  13 stycznia. K rążą  poglo 
sk i, że tra k ta t handlowy niem iecko-austrja- 
cki będzie m usiał nledz gruntow nej refor­
m ie, ponieważ żądania w ęgierskich i au - 
strjack ich  większy sh przem ysłow ców  nie 
m ogą być niezrednkowane.

f  e t e r s h n r g  13 stycznia. R ozeszła się 
wiadomość, jakoby  am basador ro sy jsk i w 
P aryżu  barot M ohrenheim  o trzym ać m iał 
wskazówkę podania^ się do  dym isji za d o ­
syć chłodne stanow isko, ja k ie  zajął wobec 
„Tow arzystw a przyjaciół R o s j i S t a n o w ­
czo powyższej pogłosce zaprzeczają osoby 
d brze poinform owane. A m basador działał 
soi śle w edług poleceń, o rrzym anych  z Pe 
tersburga. C ar podobno znudzony ju ż  je s t  
podchlebstw am i i łaszeniem  się F ra n cu ­
zów.

Paryż 13 stycznia. O negdaj urządzono 
na gi obie B lanąueta  socjalistyczuo-kom uni 
styczną dem onstrację.

Paryż 13 stycznia. P rezyden t m ini­
strów  p. F rey cin e t, lekko  się przezię­
bił.

Paryż 13 stycznia. U m arła Celina 
M ontaland , a r ty s tk a  K om edji francuzkiej 

(Celina M onta land , w młodym baidzo 
w ieku, zd radzała  w ybitne zdolności i m ając

Sw. F ran ciszk a  Seraflcznego.
Czwarte wydanie. (1127(2-:')

W  Dzwonku I I I .  Zakonn św. F ranciszka 
na miesiąc styczeń 1891 r. strona 3-2, o- 
głoszono, że Brew iarzyk dla T ercjarzy  św. 
F ranciszka ś p. Ojca Leona D olińskiego, 
K apucyna, zupełnie został w yczerpanym ; 
nie dodano jednakże, że obecnie pod prasą 
je s t nowy nakład, poprawny, powiększony, 
i ozdobiony licznemi obrazkam i, a przede- 
wszystkiem obrazkiem D rzew a Seraficznego, 
staraniem  0 0 . Kapucynów krakow skich. 
Uzupełniając niedokładne ogłoszenie wDzwon- 
kn I II . Zakonu sw. F ranciszka, donosimy 
o tern nowem wydaniu Nowego B rew ia- 
rzyka Tercjarskiego, ułożonego na wzór 
najnowszych i najlepszych B rew iarzyków  
francuskich i w łoskich, odpowiadającym  
wszelkim potrzebom pobożnym T erc ja rzo m ; 
zarazem u g a s z a  pobożnych B raci, p ragną­
cych nabycia Nowego B rew iarzyka, układu 

p. O. Leona, K apucyna i Regułą, zao­
patrzonych razem  k a r tą  przyjęci a profesji 
św. bez żadnych dodatków i tłómaczeń, 
tylko ja k  Ojciec >więty Leon X III. Papież 
złagodził i ogłosił, gdyż takich  Reguł, k tó ­
re 0 . Św ięty wyda i D ekretem  ogłosi, ni­
komu nie wolno tłóm aczyć in acze j!

O te więc B rew iarzyki i R eguły prosimy 
zgłaszać się w prost do k lasztoru  0 0  K a­
pucynów w Krakowie. Prócz B rew iarzy­
ków będących jnż pod prasą, a k tó re  za 
parę tygodni będą gotowe, je s t jeszcze wiel­
k a  ilość ostatniej edycji oprawnych.

OO. K ap u cyn i krakowscy.

la t  4, w ystąp iła  ju ż  na scenie, a k ry tyka

Automatyczne łapki na szczury
i myszy. (10-10)604

Pod tak ą  nazwą oddała w obieg handlowy firm ; 
Leopolda Feitha jun w Bernie, łapi; u szczury, 
myszy domowe i polne. Łapki te  cieszą Sie nie- 
zrównanem powodzeniem. Konstrukcją n iesłycha­
nie praktyczną, zapobiegają licznym niedogodno­
ściom innych łapek i umożliwiają pozbycie się 
cafLuwite z domów natrętnych tych zwierząt.

Główna zaleta łapek polega na patentowanym 
8amoza8tawiaczu. Obchodzenie się z łapką ni • wy­
m aga żadnego zschouu i nie potrzeba, gdy się 
złapie jednę sztukę, zastawiać jej na nowo, a ty l­
ko łapka bez najmniejszego szmeru sama się z a ­
staw i. Zaopatrzenie się w łapkę przedstawia tak: 
m ały koszt,, że zupełnie nie zasługuje on na uwa­
gę w porównaniu ze szkodami, czyniouem. często 
w ;iągu jednej nocy przez myszy i szczury. Sto­
sownie ao poczynionych w wielu miejscowościach 
prób, w jedną łapkę chwyta się 20 —50 sztuk. 
Firm a Leop. Feith jun. Berno (Morawja) rozsyła 
autom atyczne łapk i aa szczury po ceuie 2 złr. 
na myszv po I nr. 20 ot. za sztukę.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 

— Minimum ceny ogłoszenia 255 cnt.
N a u k a  i  w y c h o w a n i e .

Student z kl. VIII.
w ik t lub skrom ne w ynagrodzenie. Adres: 
K rupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(3-6)

Była obywatelka “‘"“Ś
p rzy jąć  na  m ieszkanie chłopców lub pa­
n ienki uczęszczające do zak ładów  nau 
kow ych. W arunki bardzo przystępne, 
opieka zapew niona. Na żądanie może 
być w  donn konw ersacja fran cu zk a ,!lub 
niem iecka, uiiższe szczegóły, p rzy  ulicy 
B atorego, Nr. 22. I. p ię tro  w  oficynie.

206 3-6)

I fik r iP  angielskiego i francuzkiego 
bOltuJC języka. Wiadomość przy ul.
Florjańskfej, w  domu pod 1. 38 na dole 
w p ro st bram y.

Lekcyj języka francuz-
k i P C l d  Pojedynczych lub zbiorowych, 
n I C y U  udzielam osobom dorosłym . Po­
siadam  metodę specjalną nauczania w  k ró ­
tk im  czasie ta k  zasad "tego języka , ja- 
koteż i konw ersacji. Bliższych szczegó­
łów  zasiągnąć można p rzy  ul. św . Jan a  
Nr. 21 I. p iętro . 201(10-10)

P o s a iy  i prace.

Młoda osoba,
starann ie , w ładająca  językiem  fracuz- Bechsteina m ałojużyw any, za p rzystępną 
kim i niemieckim, poszukuje miejsca j a - ; cenę do sp rzedan ia  i w łasność p ry w atn a) 
ko to w arzy szk a  w  podróży, lub do to- j w  składzie J. M. Kordeckiego ul. św, 
w a iz y s tw a  w  domn. Zgłoszenia p rzy j- Anny Hotel Y ictoria. 202(8-10)
muje A dm inistracja  „K urjera  Polskiego*. — —------------------

m s - e ,  N a  m  t . $ z |< a n j e

p r j  w atnych  panów  z w intem  lub bez 
B liższa wiadomość ul. św . Jana  12 I pię 
tro  w  podwórzu. 180(6-6)

Lokale.
duże frontow e na 
druglem p ię trze  z 

posadzką fro te row aną  bez mebli p rzy  ul

cnt.

Młody człowiek, feSSi
w szelkich  środków  do życia, p rosi zaraz 
o lekcje iu b  jak ieko lw iek  odpowiednie 
ząjęcle. Zgłoszenia u p rasza  a lresow ać 
pod lit. W. P. J. do Adm. „K urjera  Pol­
sk iego '. 210(2-2)

D o n ies ien ia  rozm aite
r . ' r ł a n i 9 n v  stre iohera  i Hofbauera
r  U l I D p i d l l J f  przegrane są do sprze­
dania w  sk ładzie  B. Gabryelskiej. Eynek 
K rzysztofory . 176(6-6)

Forteiian koncertowy

P h l n n i o r  zam iejscow y z II  k lasą 
U l H U p i C u  gimn. lub  rea ln ą  znajdzie 
miejsce w  handlu korzennym  C zesław a 
B ien te ra  w  K rakow ie ul. R etoryka Nr. 1.

208(4-6)

się
Ipd

Dwa pokojeD n n n  t  i o m L ł a  potrzebna, r a  s ta łe  
D U I I u  > I C I I U l a  j francuzka nanczy- 
clelka domie place od p tłu d n ia  do wie- j Szew skiej 1. 4  są  do "wynajęcia każdego 
czora. Dl. P lo rjańska Nr. 14, 2 p ię t ro ' czasu, w idzieć można codziennie od 10 
N r. 71. 210(3-3) , do 12.

K ON CE S J ON OWA NE  B I U R A

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

BIURO W YNAJM U MTESZKAŃ
prrum uje og tasza i wynajmuje .mieszkania w mieście, na prowincji, craz w miejscach 
letnich i kąpi-Mwych, na żądanie z planami tychże po cenie: wpis 50 cnt. który upo­
ważnia do żądania wykazów mieszkań przez bieżący kwartał, i po wynajęciu 50 cnt od 

pokoju, nie licząc knchni i przedpoko u.
O g ł a a n a  d o  w y n a ) ę o l a  i (253-?)

za ra z : Pokój z meblami na parterze, ni. Staro­
wiślna Nr. 8 

4  pokoje i kuchnia na II piętrze, ulica Za­
cisze Nr. 5 i 7.

3 pokojo, przedpokój, kuchnia na I piętrze
- u l .  Batorego Nr. 14.
Pokój kawalerski na I I  piętrze ul. Grodzka 

Nr. i-o.
3  pokoje, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze 

ul. Batrreyo Nr. 24.
2 pokoje z kon rką i ładnym widokiem na 

II  piętrze ul. Lubicz Nr. 21.
2 pokoje z m< blam i lub bez na III piętrze 

jd  irontu, Ryuek gł. Nr. 9.
3 nikole, przedpokój, kuchnia na II piętrzę, 

ul. Poselska Nr. i9.
Pokój z przedpokojem na parterze, ulica Stu­

dencka Nr. 7.
Pokój z nyżą ładnie umebk wany na III pię­

trze, ulac Dominikański Nr. 4.
5 pokoi, 2 przedpoko °, 2 nyże, kuciinia na 

f i  piętrze, u!. Iw. Krzyża Nr. 3.
2 pokoje, przedpokój na I piętrze, ul. Pod­

wale Nr. 5. ,
7 pokoi, przedpokój i kuchnia na I piętrze 

ni. Zacisze Nr. 5 i 7.
3  pokoje z meblami, przedpokojem, na II 

piętrzę, ul. Długa Nr. 7.
‘4  pokoje, przedpokój i kuchnia na II pię­

trze, uL Grodzka Nr. 7.
Pokoik z meblami na 1 piętrze ul. Kanon- 

na Nr. 15-

od 15 stycznia.
5 pokoi, przedpokój z meblami, kuchnta na 

II piętrze ul. Bracka Nr. 11.
2 pokoje duże frontowe z posacką. nyża w 

której może być i kechenka, przedpokój 
na II piętrze ul. Szewska Nr. 4.

2 pokoje z ładnym widokiem, komórka, na 
II piętrze, ul. Lubicz Nr. 21.

6 pokoi, przedpokój i kuchnia na I piętrze, 
ul. Garnwaiska Nr. 8.

3 pokoje z kuchnią na 11 piętrze od fron­
tu, ni. Zwierzyniecka Nr. 32.

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze, 
ul. Sebastyana Nr. 8.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia ua wysokim 
panere, ul. Krowoderska Nr. 40.

od kwietnia.

2 partje mieszkań ua II piętrze po 4 po­
koje, kuchnia, przedpokój, może być w- - 
najętc i całe piętro, ul. Starowiślna Nr. 23

4  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętr e 
ul. starow.ślna Nr. 23.

d
o
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©
(1)

KSIĘGARNI’ KATOLICKA

W KRAKOWIE
o trzy m a ła  n a  sk ła d  g łów ny  now e dzie ło  

Eugeniusza Heleniusza
pod tytułem: 957('3-?i

W izeru n ek  R zeczypospolitej  
P o l s k i e j

w  d w ó c h ,  t o m a c h  n a  w e l i n i e .  
C e n a  egz. 8  złr. w. a .

99

N aju o w a  e p o w ieśc i 

W .  h  r .  Ł o s i a
dopiero co opuściły p rasę

Linoskoczka" t. II. 
„Jędrzek" t. I.

Do nabycia w księgarni S. A. Krzy­
żanowskiego, Rynek, gdzie sięznajdu- 
ja dawniejsze powieści tegoż"autora.

892(7-?)

R oboty ręczne
Obrusy, serw etki, portiery, far­
tuszk i, poostaw ki, chusteczki, 
dyw any i poduszki kilim kow e, 
serdaki, mufki, czapki, majówki 

w ęgiersk ie. 1013(3  3)
„Nowośó“ Płótna Ibośiiia 
ckie na suknie w ieczorow e  
Rękawiczki jedw abne koloro  
w e i czarne, poleca w doboro 

wym  w yborze i najtaniej

EUG. SMIDOWICZ
K raków , Sukiennice L. 29.

Od pierwszego lutego poszukuję do mej pracowni uzdolnio­
nego starszego

technika architektę
obeznanego z żelaznemi konstrukcjami, wentyla- 

i  eją, ogrzewaniem i rachunkowością budowiiiezą w
£7$ który by mnie mógi na budowie teatru Krakowskiego należycie c 
v l ł  zastępywać. ~j)

Konieoznem warunkiem świadectwo działalności przy budo- V  
wie jednego z nowszych, teatrów. (I,

Jan Zawiejski
1023(1 3) a r t .  tech. k ierow nik  budowy te a tru  w  K rakow ie.

Pracownia J. Jahnównej
K raków , R ynek, 10, I I  piętro,

w ykonyw a

S u k n i e  b a l o w e ,  
wieczorowe,

S o r t i e s  d e  B a  l
podług najświeższych journali 

paryzkich
gustownie, "szybko i niedrogo

łaskawym względom Szanownych 
Pań się poleca. 1005(5-6)

Gilzy mechaniczne
'uieklejone) w yrobu krajow ego  
jow szechm e uznane za najlepsze  

w pudełkach  
za 10 0 0  sz. 1  al  O  za 100  sz. fl.9  ct.

poleca 1014(2 6)

EUG. SMIDOWICZ
Kraków Sukiennice L. 29.

Zam ów ienia odwrotnie.

Na czas zimowy.

MAGAZYN BRONI
I  W SZLLK IC H  PRZYBORÓW  M YŚLIW SK ICH

Bolesława Glinieckiego
K raków , R ynek  G łów n y  L 12,

zaopatrzony został 1019(17-?)
W w sz e lk ą  b ro ń  m y ś liw sk ą  n a jd o s k o n a ls z y c h  i n a jn o w sz y c h  sy s te m ó w , 
z n a js ły n n ie js z y c h  f a b ry k  f ra n c u z k ie h , b e lg i js k ic h , a n g ie lsk ic h  i a m e r y ­

k a ń s k ic h ,  i p o le c a :
Strzelby odtylcowe systemu L eaucheui od iłr .  16.— Strzelby odtylcowe systemu Lan­
caster od 20.— Strzelby od tylców,- systemu i^unc. chotk- >4 35. - Rewolwery
syst. Leiaucheuz od 2.40. (Rewolwery syst. Lancaster od 4.— Łuski nabojowe nieza­
wodne od -.8 5  za 100 szt. Patrony rewolwerowe od 1.30 za 100 szt. — i t. p. i t. p. 
O p ró cz  te g o  w ie lk i w y b ó r g a la n te r j i  f ra n c u z k ie j  i a n g ie ls k ie j ,  w y ro b y  
s k ó rz a n n e , p rz y b o ry  ao  p o d ró ż y , r ę k a w ic z k i ,  w o d a  k o lo ń sk a , p e r fu m e r je  

f r a n e a z k ie  i a n g ie ls k ie  e tc . e tc  po cenach najumiarkowańszych 
C e n n ik i  i l l n s t r o w a n e  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i  f r a n k o .

Rum Jamaica
beczułka na 4 1'., litra 5 złr. Cognac 
rancuzki 6 złr. Herbata chińska 2 złr, 

Ceny wraz z opakow aniem  i  cłem .
Pomimo nadzwyczajnie uizkieb cen, 

mogę złożyć na żądanie dowody, że 
wszystkich kupujących u mnie je 
steiu wstanie zadowolić. Zamówienia 
wypełniam punktualnie i z dokła
dUuŚOią. 976(6-10)

Y. Fornasari
w Trieście.

CUKIERNIA
W Ł  SCHMIDA

w Krakowie,
u l .  S z e w s k a  1 . 2 7 .

Ogłasza że znanej dobroci

pęczki po 4 cnt. sztuka
nadziewane różą malinami, i marmo­
ladą morelową, Jostać będzie można 
dwa razy dziennie, rano o godz. 11 
i  popołudniu o godz. 3-ciej zacząwszy 
od dnia Sylwestra, większą liczbę 
pączków proszę zamawiać wcześniej

Kreślę się z głębuklm azacnnklem  

974(14-?) W. Sehmid.

EUG. SMIDOWICZ, Kraków Sukiennice L. 29
poleca w doborowym wyborze i najtaniej 

T  O  W  A R T  N O R Y M B E R G S K I E .
B aw ełn y, W ełny, W łóczk i, K anw y, Jedw abie, T aśm y, K repiny, E lastyka , Sznurow a­
dła, G uziki, K lam ry, Ig ły , Szp ilk i, N ici m aszynow e Harlanda i K larka. B ryk le, Stalki, 
Podszew ki, O rgautyny i różne artykuły do szycia . W eloniki, G azy, R ęk aw iczk i je­

dwabne i w ełniane.
Z j A M O W I E K T I A  O D W R O T N I E .  1015(316)

płacą żądają

Kurs pieniędzy i papierów publiczn>eh.
K r a k ó w  12  stycznia.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki niem ieckie...........................................................
20-to frankówka w a ż n a ...............................................
Rubel srebrny obrąc.kow y..........................................

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.

WspólD<> państwowa renta pap ierow a.....................
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . . . . . .
4°r0 galicyjskie Obligacje propinacyjne 26 letnie .
6°/0 galicyjska pożyczka k ra jo w a ..............................
4% %  .  .  ......................................
5% Obligacje komun, galic. Banku krajowego . .
4°/0 Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. waH;. oprócz kuponu bież. w rublach i kop. .

L isty  zastawne i dłużne.
Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.

4ya%  Listy zast. gal. Banku krajowego.................
4%  „ „ „ Tow. kr. ziem. we Lw. nieokr.
4 ’1!) n » . . . »  hit.
4°/o » » » • » »  . 5 6  let.
4%°/o » » » » » » n

135
55 50 56 60

9 — 9 08
1 34 1 42

90 26 91 25
92 50 93 50
92 40 93 50

703 _ 105 _
97 75 98 75

100 50 101 .30

92 50 94 =

98 99
97 25 98 50
96 — 96 —
94 75 95 75
99 75 100 75

5% Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem..
5 j/o » » » » . . .  niepr.
41̂ 2 ® I U 7 ?  ** dł 7) W
6% Listy zast. Zakł. kred. z-im. w K.ak. 36 let.
6°/0 Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w likw id ...................................
5% Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w likw id. . . . . . . . .
6% Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1860 Lit. A za 100 
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. kop.

Akcje kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika..........................
„ Lwowsko-Czerniowieckiej . . .

Galicyjskiego Banku Lip, we Lwowie
Ban :u talie, dla handlu i przemysłu 

w Krakowie .  ..............................

po 210 złr 
» 200 „ 
» 200 „

.  200 „

płacą
107 60 
100 75

9 8  —  
100

69 —

Losy.
Miasta K ra k o w a .......................................................

» S tan isław ow a ..............................................
1 owarzystwa austijackiege czerwonego Krzyża .

węgierskiego „ „ ,
„ włoskiego „

Bazylika B uda-Pesztu..............................................

02

97 50

207 50 
128 60 
298 —

22  —  

27 — 
18 50 
12 —  

13 — 
7 —

żądąja 
108 60 
101 75
98 76 

101  -

63 —

54 —

99 —

208 ‘O 
230 — 
301 —

23 60 
29 _  
19 50
13 —
14 — 

8 —

□

H . N I E M E T Z
OPTYK i MECHANIK

Kraków Sukiennice Nr, 30. —  Lwów Sykstuska Nr, 8.
Otrzymał wyłączne zastępstwo na Galicją

do szycia
Singiera ręcznych i nożnych

prem iow an e na w ystaw , p ierw szem i nagrod am i.

Gwarancja na lat pięć
w y p ł a t ę  p r z y j n W l ę  r a t a n a i j  g o -  

t ó w K ą  r a b a t .  943(5 -12)

( o e o o e e e o o o o o a a e e e e o o o o & o o )

Zające świeże
sztuka n d j io  cnt. do 1 2 0  (bez skórki) J e l e n i e .  R o g n -  M  

; e z e  i L-ziE? w całości i dowolnych częściach , B a ż a n t y
Jiirznblri CliWr/im-łn 1.. W

“ i i i

O o ł i r a n i a j o i e  k o n i e  I

Z wielkiej, słynnej fabryki koców i derek na konie zakupiłem cały zapas za 
połowę zwykłej ceny i sprzedaję , dopók; zapas^ starczy, wielkie, grnbe szerokie, nie do 
zdarcia derki naonie po cenach bajecznie nizkieb.
Derka nakonia 1 ką. metra długości i szerokości, s z t u k a .......................... 1 złr. 50 eut.
Derka na konia l*/4 metra długości i szerokości »  1 „ 80 „
Derka na konia żółto-włosista sztuka  ....................................................2 „ >(f „
Derka na konia żorto-włosiata double s z t u k a .......................................................   „ ■' 0 „
Koc męzki, wyborowego gatuuku s z t u k a ..........................................................8 „ — „
Koc t z. yęryaowy, wyborowego gatuuku s z t u k a ....................................... 12 „ -  »
Koc jedwabny bouret s z tu k a ....................................    . . 3 „ 50 „

Za gotówkę lub za pobraniem do nabycis w składzie fabryczuym pod firmą:

872(9-20)

G .  A l t u u u
Esporteur 

Wiedeń, T, Dominikanerbastei Nr 2-i

t

▲ A A A A i l k A A A
Ulica Grodzka,, L. 9, I piętro, w Krakowie. ^  

FILIA WIEDEŃSKA

HEILMANM4 KOHNAI SYNÓW
SB W i e d n i a

zaopatrzoną została na sezon Jesienny
w  w i e l k i  w y b e r

UBRAŃ MĘZKICH I DZI ECI NNYCH
Pu Ofcn aoh : atorycznycn a ipianowic 

Ubrania ma ynarfcowe oa 14 złr. ■ Angliki z kamizelką . od 20 złr. 
Ubrarli żakłetowe . . od 23 złr. Paltoty zimowe . . . .  od 18 złr. 
Ubrania salon, i frak. od 25 złr. | M en żyk ow ....................od 15 złr.
Futerka, płaszcze deszczowe, szlafroki, bondy do podróży, wielki wy­
bór spodni, kamizelek jedwabnych I pikowych po najtańszych oenach.

Ubrania dziecinne najnowszego fasonu.
al kłady nasze:

Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9, w Przemyślu, we Lwowie, 
w Czernlowcach, w Biały (w Bielsku), w Ooawie i Pilźnie.

Aby unikuąc pomyłek uprasza się o zanam iętanie nazw i­
ska firmy 1 numeru domu, w którym  m agazynnlę w Kraków ie znajduje.

A
i
i
i
i .......
A  w i m

83 (4 7.?)
Z szacunkiem 

H e i l m a n n  K o t m  i i l y n o w i e .  
w Krakowie, ul. Grodzka. L. 9 , 1 piętro-

►>
>
►
►
►

►

ANTONI BOZIHANIT
KRAKÓW

F a b r y k a  p a r o w a

Cykurji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Bako licach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

W y ra b ia  z p ro d u k tu  su ro w e g o  w ła sn e j p la n ta c ji  w sz e l­
k ie  g a tu n k i C y k o r ji  s z tu c z n e j i k a w y ; o d z n a c z a ją c e  się  bo - 
g a c tw e m  częśc i p o ż y w n y c h , tu d z ie ż  d o sk o n a ły m  sm a k ie m  
i z a p a c h e m .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K aw y w  pudełkach (szufladkach) 
Surogat K aw y w  szkle,hKach.
Kaw ę śrutową francuską Rozmanita.
Cykorję krakowską gorzką.
K aw ę figową.
Cykorjową K aw ę perłow ą (Nowość).
K aw ę krakowską w  skrzyneczkach w yborow ą. 
K aw ę żołędziową.

Z a le c a ją c  w y ro b y  m o je j f a b r y k i ,  p rz e w y ż sz a ją c e  z a ­
le ta m i w sz e lk ie  te g o  ro d z a ju  p ro d u k ty  z a g ra n ic z n e , żyw ię  
n ie p ło n n ą  n a d z ie ję ,  ż e  P a n ie  G o sp o d  m e n a sz e , k tó re  o ta ­
c z a ją  z a w sze  i w szęd z ie  sw ena ży ez liw em  p o p a rc io m  p rz e ­
m y s ł k ra jo w y , z e o h c ą  i tu  b y ć  po m o o n em i w p o p ie ra n iu  i 
ro zp o w s , e n m a n iu  w y tw o ró w  m o ic h . 55( i i i - ? i

m r .  Do nabycia  w e w szystk ich  handlach

m

M A R Y A C E L S K i E  
Pigułki przeczyszczające

(pilulae laxantes mariaż.)
w  o ln e  od R tk o d liw y c li A kłncluihótT . 

p rzyjem n y p om ocn iczy   ̂roi lok przy nicre- 
K U U niym  sto lcu , zatw ardzen iu  i zi.-.d w y n i­
k ły ch  d o leg liw ośc iach  czego  d aje n k o jm i. 
w i e l k a  wzi<go4ć, rozliczne używ ani'-, j I j 
rów nież w ielostronn e lekm* k ie rccep!) ?

  B e z p o ś r e d n i e  i ł a g o d n e  d z i a ł s i u n -  h c z  h o l r . i - . ;  j
i n n ie c ia  w b rz u c h u . Prawdziwość stw ierdza poboczna n u rk a  oclirann  

Cena pud elk a liO c e n t . ,  zw ój z <* h-k  1 y . ł r
w ysy łk a  n»'e#yto4ci k osztu je  w raz ż lM7.;dAiuą 
»łr. 1 .2 0 . - .1 wujo złr. 'i.20. j  zw oje z }r,

Aptnk.irz J > 1 { .A ,1 . ) Y .  K 10111 i ery ż (Morawa). 
 ̂ Składniki s:i w yiitien iono.

lir-} i ,

7, po pi / edi 
zesy łk ą  zwi

Bazar wyrobów krajowych
p o d  za rzą d em  G m in y  m ia sta  K r a k o w a

Kraków, Sukiennice Kr. 17—18. 9‘°(6 «)
utrzymuje sta le na sk ładzie, praw dziw e K orczyńsk ie  
wyroby płótna, b ielizny stołow ej, ręczników , płócien- 
ka, dryle i zefiry A ndrychow skie, sukna z K ęt i S ła- 
wnty, k o ce  i haliny Łańcuckie, k ilim y z  Buczacza, 
Zbaraża i K osow a, koronki Zakopańidde, M uszyńskie  
i P rzew orsk ie, oraz w iele innych w  kraj u wyrabianych  
towarów po cenach stałych a bardzo przystępnych.

kBś

I

I

, nOsobliwościcc 917(81}
paryzkiej w y s t a w  światowej i k rajow ej wysiawy w iedeńskiej.

---- OO^CK»—

„Cud nowoczesny** ;„N ajkorzystniejszydlagospodyń“
elektryczno-neclianiczny przyrząd do uunzersalny a p ira t kuchenny, którym 
zapalania cygar, z nikln, pięknie ema- j można w 2 m iuutach, m asło, śm ietan- 
liow auy; przez mechaniczne pociśnię- i kę, mrożniki, lody i t. d. dostawić iw  
cie zapaia się podczas największej bn- j m inucie kartofle, rzepy, rzotkiew, chrzan 
rzy i w iatru, nigdy nie zawodzi. Ko- j cebulę, ogórki i t. d. grabo lub cien- 
niecznie potrzebn_, przedm iot ten ko- j k przysposobić. A parat ten  w taidej 

sztnje tylko 1  złr. A O  cnt. j kuchni znajdować s it powinien, kosztn-

„Niezbędny dla każdego* j . 36 tylkc f . złr
amerykański pizy«ąd tmiwers lny, któ J ..Bardzo zabawny i pouczający**
ry składa się z m łotka, obcęgów, noża, | nowo wynaleziony k eszunkowy mikro' 
śrubnika, przyrządu do kraj» ,’u sz k ła ,! skop, każdy przedm iot 400 razy powię- 
korkociącu i z przyciskacŁa do korków, ksz ijący, dlatego też potrzebny dla 
wszystl massywne i trwałe, uniwer- m łodych i starych i korzystny do uży 
salny przyrząd ten , który można wy- j tku  domowego w celu badania potraw 
godnie nosić w kieszeni, kosztuje tyl- i napojów. Do tego dodaną jes t lupa 

ko t  złr. i k tó ra  krótkowidzącym przy ezytauiu

„P rzechodzący w sz. nowości" l

*  S ? w 3 " I  •'“ r w r *  d iłc a  w szystkie w y -
najkróts73 m cz* si® za pomocą pary, j H& lazki DOWOŚć *•
pieczenie, ryby, zupy- kartofle, yarzyny I Spirytusowa maszynka do gotowania, 
i inne potraw y sporządzić można. Taki która w 3 m inntacb pieczenie, k a m
aparat wraz z kociołkiem kosztuje tylkc: fle> jarzyny, beroatę, kawę. krótko mó-

na 2 litr. objęt. 8  cnt. wią,-, wszystko przy sp o sab ia ; zewnątrz
» ® »  pięknie przedstawia się, zawiera zbiór
» 5 » » l nik na spirytus i t. d. je s t  więc wszy-

■ stkiin koniecznie potrzebną. Lraktyczny
)rl “87CZ0 nleoywałe ten wynalazek koszt, tylko 3 złr. AO ct.

Buchonm do ostrzenia nożów i koa, n a u
któ ą jeść się wstanie w pr.eciągu  8e- Która J6 S t godzina
kundy najtęższy nóż lub kosę wyo- wskazuje dobrze regulowany budzik 
strzyć, je s t więc najpotrzebniejszą dla w pięknej niklowej oprrw ie, ze wska- 
rzemieślników, fabrykantów  i t. a., w zówką sekand i cudownie dżwięcznemi 
końcu każdemu człowiekowi i koszta e j dzwonkami. Budzik ten  jak  najakura- 

tylko 1  złr. ! tniej idzie i koszt, tylko 3  złr. 5 0  cnt.

Bardzo potrzebne przedm ioty te  wysyła na żądanie za pobraniem pocztowem. 

I ) .  K Ł E K N E R ,  W ie d e ń , I . ,  S c h o a ła te i -n g a a s e  Y f 1 3
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^  N ajarlystyczniejsze i najwięcej te k s tu  zaw ierające c z a r  ■, urno polskie

„ Ś W I A T "
!)>H TYUODM K ILUSTROWANY,

w y c h o d z ić  b ę ć z ie  w  1891 r.
w tym że sam ym  formacie i objętości co w frrech laUich po- 
poprzedtiich w  now ej UK+adCB, uposażony w bogatą treść (uaj- 
nowszc, um yślnie dla % §iria'au napisane utw ory H e n ryk a  Sień- 
kinw icza, E liz y  Oi eszkow ej, M ichała Bałuckiego Kajetana 
K raszew skiego, A lb e rta  W ilc zyńskiego , Adam a K re c h o w  e 
ckiegn, Jó ze fa  T re tia k a , Br. Juliana O c h oro w ic za , P ie tra  
C hm ielow skiego i w. i.) i praw dziw ie artystyczne ilustracje 
n aszych  m istrzó w , z 2 dodatkami ksią żkow em i i 4  ryc in a m i.

Prenum erata na  Ś w i a t  w y n o s i:
R o c z n i e  12  z ł r .  T - ń l r o c z n ie  fi / J r .  K w a r t a l n i e  3  z J r .  

P re n u m e ro w a ć
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najdogod  niej
w Administracji „Sw iata“: 40. Ulica Florjanska.

P r e m iu m  n a d z w y o z a jn e  „Św iata** n a  r o k  1891:

Preinthicratowic. którzy wniosą z góry całorocznę orenum eratę wprost 
do Administracji ,.Sw lata“ otrzym .ją mko prem ium  nadzwi/czajne w ła­
snoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów  polsklcn, posiadający 
znacznie wyższą w artość Oli rocznej ceny preuuincricyjnej ŚWIATA. 
Roczni prenumeratorowie prowincjlonalnl, którzy w myśl niniejszego 
ogłoszenia z prem ium  naazwi/czajnego korz stać zechcą, raczą nadesłać 

50 centów na opakowanie i przesyłką pocżtową rysunku.

Ze względu na konieczność uregulowania bardzo kosztownego nakładu 
i przygotowanie odpowiednią ilości premii, Administracja ŚWIATA upra­

sza o wozeene wnoszenie prenumeraty. 70(6 6)
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33 o ua tayoia

w księgarni GEBETHNERA i Spółki w Krakowie
J Ó Z E F A  H.  R Y C H T E K A

m mm <9

poemat odszczególniony przez włoską akademję w Liworno wielką nagrodo. 
J .  K. M. W ik to ra  Emanuela.

C e n a  3 5  c n t : .

śfJ

S e n s a c y j n e !
bez nosa, bez bólu SiP

bez plastra, bez tynktury, bez 
wycinania, bez wypalania, bez 
gryzącego środka, każdy choćby 
zastarzały  I namanTziej dolegliwy

Odgniotek
stwa dniała skóra, brodawka baz 
niebezpieczeństwa, przy pomocy 
patentowanego, nieskomplikowa­
nego instinmentu, z pewnością 
w jednej minucie usnnięty być 
może przez każdego, czy to mę­
żczyznę, kobietę, lob dziecko. Ze 
wszystkich istniejących przyrzą­
dów, ten jest najdoKładniejszy i 
nie 'przedstawia żadnych uiebea- 
bezpieczeństw a każdy człowiek 
po zastosowaniu g jest jakby 
się na świat narodził. Cena za 
sztukę 50 cnt. gotówką lub za 
pobraniem. Rozsyła do wszystkich 
miejscoy ości mouarcbji. 873(7-20)

D. K L E K N E R
Wlen, I. Poetgarse 20

Godne czytania!
Uwydatnia się Szanowną Publiczność, że 

bards-.! smaczny i tani wikt sporząfiouy na 
świeżym maśle przez kuchriiLtrza ś p. Al­
freda Potockiego.a obecnie restauratora wno- 
teln Pollera, przy u li ./ Szritulncj w Kranó­
wie mieć można, p.zy aLonamentacl’ na o- 
biady i kolacje opuszczam 40%  od podanych 
cen v, spisie potraw, przyimuję również za­
mówienia na urządzanie nkietów, kolacji 
bali i wieczorków po b o przystępnych 
cenach. 925(32-?)

, cwKunkieir
J ó z e f  D a n i łe w  c.f.-

Sprzedaż n a fty1 lanp
i innych artykułów, służących do oświetle­
nia uskutecznia stary weteran z r, 1881 
i 1863 w sklepie sy przy ulic. Sł aw- 
kowoklo1 Nr. 2- Wobec kcnkurencii, nie 
może starzec dać sobie rady, więc poleca 
s annwnpj publiczności swój towar, s"odzie- 
wając się łaskawego z jej strony poparcia. 
Tym sposobem możne przyjść w pomoc ste­
ranemu a zasłużonemu człowiekowi,, który 
chce przecież pracować a n i5 być ciężarem 

| społeczeństwa. Towar jest w najlepszym ga- 
’ tanku i po nizkiej cenie. Adres: Mikołaj 
1 Bracki, Sławkowska Nr. 2.
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